
Nr. 217, Kraków, Środa 9 Sierpnia 1893, Rocznik m
Przedpłata wynosi:

w Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 3b  ent., kwartalnie 4  złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w c a łe j monarobji Austrc-Węg.-.

miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr.

Numer pojedynczy 6 ent. na prowincji 10 ent. wychodzi codziennie o godzinie 9 ^ano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 ent., za nasiępne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym druidem po 2 ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ' ceuy drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
„KURIER POLSKI" -  KRAKÓW.

Eękopisów Redakcja nie zwraca.
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Dzionniki nibmiockie, jak  „Berlin1 

Tage.“, „Magdebur. Z eil.“ i inne wyra­
żają największe zadowolenie z tego po­
wodu, że rząd niemiecki wystąpił tak 
energicznie przeciw swawoli rosyjskiej. 
Autorzy nader wyczerpująco dowodzą, 
że ponieważ rosyjski wywóz do Niemiec 
jest cztery razy tak wielki, jak niemie­
cki. przeto tylko krótko widzące zaśle­
pienie mogło skłonić rząd petersburski 
do tak niebezpiecznego i zgubnego dla 
państwa kroku.

„Dlustr. Ladw. Z tg.u, najpoważniejszy 
tygodnik ekonomiczno-rolniczy, p isze : 
„Zdeklarowana już obecnie wojna celna 
z wscńodniem państwem zada temu o- 
statniemu krwawe rany. Ustanowiony 
ze strony niemieckiej dodatek celny do­
tknie w pierwszym rzędzie płody rosyj­
skiego rolnictwa, ja k : żyto, pszenicę, 
owies, tatarkę, jęczmień, rzepak, owoce 
Tupiuowb, kukurudzę, proso, wełnę, ży­
wo zwierzęta i t i .  Rolnicza ludność Ro­
sji i tak już oddawna znajduje się w 
prawdziwie przerażającem położeniu, 
które niszczy corocznie tysiące egzysten- 
c y j; zubożenie rosyjskich właścicieli 
ziemskich idzie krokiem nader przyspie­
szonym i nie ulega wątpliwości, że za­
kaz lub ograniczenie rosyjskiego wywo­
zu powiększy jeszcze przesilenie i musi 
całe państwo przyprowadzić do ekono­
micznego upadku".

Zdaniem naszem, najwięcej ucierpi 
przez wojnę ełową Królestwo Polskie i 
Litwa. Wywóz pszenicy i żyta do N ie­
miec obliczony jest na 190,000.000 ma­
rek. W  tej sumie trzecią część zaledwie 
dostarcza Rosja właściwa, a dwie trze­
cie Królestwo Polskie i Litwa.

Prowincje więc te najwięcej ucierpią, 
dlatego porozumienie państw byłoby 
nader kurzystuem.

Berliński „Reichsanzoiger", wspomi­
nając o wojnie cłowej, p isze: „Niemie­
cki wywóz znaczuje mniej dotyku rosyj­
ska nary ni maksymalna, już tllatego sa­
mego, ponieważ w porównaniu do wy­
wozu rosyjskiego, jest o 5 razy mniej­
szy.

„Zboże rosyjskie nie jest potrzebne 
Niemcom, ponieważ w latach głodowych 
w Rosji dowiedzionem zostało, że obejść 
się można bez niego. Oo zaś do owsa, 
który najwięcej zapetrzebowywauy był 
w Rosji, to już od r. 1891 Austro-W ę 
gry są najgłówniejszym dostawcą do 
Niemiec, dostarczając 60.000 ton, gdy 
Rosja tylko 8000".

Najwi jcej odczuje wojnę cłową nie­
miecki przemysł żelazny i maszynowy.

Inaczej rzecz przedstawia „Ladw. Z tg .“ : 
„Pomimo utrudnionego dowozu wyroby 
te nie tracą całkiem lub tylko częściowo 
swego rosyjskiego rynku, ponieważ ro­
syjski przemysł żelaza i machin jest do

tego stopnia nierozwiuięty, że nawet 
przy znacznem utrudnieniu konkurencji 
dla tej samej gałęzi ^niemieckiego prze­
mysłu, musi w swych produkcjach po- 
zostawaó uizej. Rzeczywiście niebezpie- 
eznera dla wywozu niemieckiego mogło­
by byó tylko współzawodnictwo Anglji, 
ale zachodzi pytanie, czy wyroby an 
gielskie zdołałyby, wobec znacznych ko­
sztów trausportowych do głębi Rosji, 
usunąć całkiem żelazne wyroby przemy­
słu niemieckiego, zwłaszcza śląskiego".

Zupełnie oamienniej jednali zapatrują 
się na kwestję dzienniki rosyjskie urzę­
dowe 3 półurzędowe.

W artykule „Duiewnika W arszawskie­
go" spotykamy zdanie: „W ojna cłowa 
trw ać może bardzo krótko, albowiem in­
teresy obu państw wymagają ustępstw".

„Syn Otieczest." we wstępnym arty­
kule gromi postjoow anń Niemiec i z 
patosem woła: „Powinniśmy przygoto­
wywać się do innej wojny, która wy­
gląda z poza wojny bezkrwawej — cło­
wej Niemcy przygotowywały się do niej, 
a my ciągle jeszcze bawimy się w po­
błażliwość i wiarę w zachowanie dobrych 
stosunków".

„Grażdunin" zaś z iroują odzywa się 
o postępowaniu rządu berlińskiego i koń­
czy rozumowanie: „Zobaczymy, kto dłu­
żej wytrzyma ?“

Pomimo jednak, że rosyjskie dzienniki 
nie straciły fantazji w Petersburgu i 
Odessie, szczególniej w kolach przemy­
słowych i rolniczych, wojna cłowa wy­
wołała prawdziwą panikę. Jak zakończy 
się ta  sprawa, która ebehodzi polskie 
społeczeństwo, niewiadomo, jednakże 
rozwiązanie zagadki nie nastąpi wcze­
śniej jak w październiku, a tymczasem 
wojna trwa na całej linji.

K. M,

Z bieżącej chwili.
„Cons. Correspoudenz" dowiaduje się, 

iż i sejm czeski będzie raz jeszcze zwo­
łany w b. r., jakoteż że mu będzie po­
wtórnie przedłożoną nowela trutnowska.

Bardzo na serjo braliśmy rozliczne 
krążące pogłoski o zbliżeniu austro-ro- 
syjskiein, ba ! ale teraz wypływa na jaw, 
że istnieje t a j n y  u k ł a d  m i ę d z y  R o­
s j ą  a A1?-l o c h a m i .  A więc drugie już 
mocarstwo z irójprzymierza sprzeniewie 
rzyło się aliansowi. Tak przynajmniej 
twierdzą „Hamb. Nachrichten" i „Milurh. 
Allg. Z tg". organa bismarkowskie. Treś­
cią tajnego aliansu w łosko-rosyjskiego 
je s t:  ze strony Rosji pomoc otrzymują 
Włochy w każdym zatargu z Francją, 
natom iast Rosję popierają na AA1 scho­
dzie. Umowa ta  doszła do skutku w chwi­
li, gdy W łochy nabrały przeświadczenia, 
iż w razie zawikłań z Francją liczyć (nie 
mogą na poparcie Anglii. Dlatego to

królH um bert, pomimo zaproszeń ze stro­
ny królowej Wiktoryi. nie pojechał do 
Londynu. Porozumienie włosko rosyjskie 
ma być dziełem pana ATangnli. Juko do­
wód, iż istnieje, złożyć ma jeszcze by­
tność G iersa w Monzie. Oczywiście koń­
czą pisma bismarkowskie wyciągnięciem 
wniosku: a więc i my Niemcy pogódź­
my się z Rosją. „N. F  Presse" nie daje 
■wiary wmsyi ta ł  o taj asm przymierzu 
włosko-rosyjskiem.

Olbrzymią sensację wywołała ukaza­
niem się swem w sam przeddzień wy­
borów do Izby deputowanych broszura, 
napisan™ przez Dupas, sekretarza dyrek­
cji „surete pnblique“, odświeżająca raz 
jeszczo w pamięci ogółu skandal panam- 
ski. Paryski urzędnik policji występuje 
ni m ui-j ni więcej z oskarżeniem, iż rząd 
francuski r o z m y ś l n i e  s t a r a ł  s i ę  
u n i k n ą ć  p o c h  w7y c e n i ą  A r  to na.  
Jak  miazdżącem jest tego rodzaju oskar­
żenie w ustach Dupasa, zdać sobie mo­
żna sprawę, biorąc na uwagę, iż to on 
w ł  a ś n i o m i a 1' p o l e c o n e  s z u k a ć  
A r t o n a .  Dupas swoj- rewolucje prze­
płaci u tratą  karjery zawodowej, a nie­
wątpliwie i procesem '..arnym, ale bro­
szura jego niemirej ni,3 przestanie być 
ciosem ćm rupubliki, f  to zadanym wr 
chwi'i wybranej z szatańską pizobio-

/Ib D upas  nie działu 'n a  w łasną  rękę, 
że za n im  k ry je  się k to ś  inny ,  lito mu 
dobrze  zapłaci za „szkody i s t r a ty "  p o ­
nies ione , nie u leg a  w ątpliwości.  B o h a te ­
row ie  i  m ęczennicy  „d la  id e i" ,  są  w7 
„dn iu  dzis ie jszym" m y tem . ,

O znajm ia tedy  Dupas, iż on, de lego­
w any  w celu ujęcia A r to n a ,  z A r t o -  
n e u i  s i ę  s c h o d z i ł .  Aresztowmć go 
n ie  m ógł ,  m ając  w y raźn e  w7 ty m  wzglę­
dz ie  w7slcazówki od rząan. AF liście g o ń ­
czym zamieszczono um yślnie  n ie d o k ła ­
dny rysopis A rto n a ,  aby tem bardz ie j  
poba łam u c ić  niższe organa  policyjne, 
k tó ry m  oczywiście całuj p raw dy  n ie  by ­
ło  m ożna powiedzieć. Do Jistu gończego 
n ie  dołączono fo tografii  A r to n a ,  chociaż 
je  w y d os tać  było  n a j ła tw ie jszą  rzeczą w 
świecie, -4  .

W  l is topadz ie  1899 r. ud a ł  się D u ­
p as  z polecen ia  sw ego  przełożonego  Soi- 
n o u ry  (g łośnego  z skandalu  z pan ią  
Clottu) do A u g li i  z nakazom, aby A rto -  
ua odszukał,  p iln ie  s t rzeg ł,  ale nie a re ­
sztowani' i u t r u d n ia ł  ro zes łanym  i n n y m 
.ajentom jeg o  zaaresz tow anie . J u ż  będąc 
w podróży  D upas ,  wyśledził,  iż A rto n  
bawi w K olon ii .  Chodziło  o p o ro zum ie ­
n ie  się z nim. Pośrednik  się znalaz ł,  ale 
b y ł  gotów7 do przy jm ow ania  oświadczeń 
ty lko  w7 obecności dw óch  adwokatów7. 
Oczywiście, iż t ą  d ro g ą  nib m ożna było 
dojść  do ceiu.

Arton napisał, iż robiono mu już ko­
rzystne propozycje ze strony anty repu­
blikańskiej. Odrzucił je  jednak. Nie ma 
zamiaru wyzyskiwać swycb zapisków na 
szkodę rzeczypospolitej. Zawiadamiał, iż

listy Pituamczyków nikomu jeszcze nie 
pokazywał. Ui, którzy ją  rzekomo wi­
dzieli, poprostu blagują. W iele jeszcze 
można ocalić, ale Arton w zamian za 
swoją pomoc w tłumieniu skandalu, żą­
dał nawzajem ustępstw.

L ist Artona skłonił R ibofa do po­
wierzenia Dupasowi misji przeprowadzę-, 
nia peitraktacyj z A/tonem. Minii się 
spotkać. Dupas wglądnąłby w papiery 
artonowskie, zdjął kopie w razie potrze­
by, zresztą posiadał zupełne pełnomoc­
nictwo. S p o t k a n i e  o d b y ł o  s i ę  w 
i s t o c i e  i t o  d n i a  30 g r u d n i a  z 
r. w W  e n e c j  i.

O spotkaniu tern pisze Dupas co na­
stępuje:

Arton był wówczas zmieniony do nie- 
poznani i. Rysopis w niczem nie odpo­
wiadał jbgo rzeczywistej postaci. AFi- 
dzieli się we trójkę: Dupas, Arton i nie­
jaki W., konferowali długo, zjedli wspól­
nie śniadanie, byli w7 teatrze, zwiedzali 
osobliw7ości miasta, między iunemi w i ę- 
z i e n i a ,  przyczein Arton okazy wał 
wielką trwogę. Nazajutrz Dupas, idąc 
przez plac sw. Marka, nieznacznie do­
konał zdjęcia fotograficznego tak Arto- 

•na, jak p. W. W  kościele sw. Marka 
Arton płakał rzewnie i modlił się ze 
skruchą. Dopiero wieczurem dnia dru­
giego przystąpiono do właściwego te­
matu. Arton podyktował panu W. swoje 
warunki na piśmie, które Dupas zabrał 
i zakomunikował rządowi. Wówczas to 
Arton złożył oświadczenie, iż nigdy 
Du cii t ’o wi z „ C o c a r  d e ’ y “ papier ów 
swych, ani żadnych tajnych szczegółów 
z nich nie udzielał. Obole tego zapo- 
wnrl Arton, ż ofiarowywanego mu przez 
rojnlistów miljoua franków nie przyjął, 
i że nie zamierza daó się wplątać w in­
trygę przeciwko republice.

Arton oznajm iał, iż n ie  p o s i a d a  
dowodów pisemuych, ale dobrze pamię­
ta  przedmiot rozlicznych kompromitują­
cych rozmów z wieloma politykami F ran­
cji. Posiada zresztą notes, w którym 
najszczegółowiej zapisywał azień po 
duin, historję swej roli. Za milczenie, 
i żako runkow anie rządowi francuskie­
mu treści swych zapisków żądai ait-ou 
„woiności" 100.000 franków, które u- 
iśoiłby jeden z deputowanych przezeń 
oszczędzonych,

DelahayCa Arton najzupełniej zde­
mentował. Ten polityk iisty Panamczy- 
ków nigdy nie widział, i Arton z nim 
nigdy się nie znosił.

O sw7oini notesie podał jeszcze Arton 
następujący szczegół: Znajdują się w
nim nazwiska Pauamczyków, ułożone w 
porządku alfabetycznym, a przy nim wy­
mienione sumy, które im zostały wypła­
cono. Listę tę ofiarowywał się Arton 
oddaó, ale tylko C a r n o t o w i .

Dnia 5 stycznia zakomunikował Du­
pas E ib o tW i wyż wy mienione warunki 
Artona.

Jeszcze raz później powierzano Dupa-

s’owl rolę pośrednika z Artonem. ale 
iwtedy nie doszło do spotkania wskutek 
niezręczności pewnego urzędnika pofi- 
cyjnbgo, który omal że nie doprowadził 
do zaaresztowania Artoua.

Dupas wyjawia dalej umówione zna­
ki, zapomocą których porozumiewał się 
z dyrekcją „surete pubmpie". 1 tak 
„młoda dziewczyna" był to Artou, „wol­
ność" powTÓt A rtona do Francji. Rzecz 
godna uwagi, iż Arton zamierzał wró­
cić do Francji, wystąpić jako świadek 
odwodowy w7 ob: cnie polityków7 prze- 
dajnyek, wreszcie zaspokoić swoich wie­
rzycieli.

O FI o qu ecie opowiadał Arton Du- 
pasfuwi, iż jestto jeden z najmezręczniej- 
szych ludzi, jakich zdarzyło mu się spo­
tkać w życiu. 1 tak w pełni „Panam y^ 
F loęuet chciał dawać godnym polecenia 
mężom stanu swTój bilet z wymienieniem 
kwoty do wypłacenia, któreby następnie 
od Artona pobierali. — Ależ panie m i­
nistrze, zdumiał się w7ówczas Arton — 
tak się podobnych interesów7 nie zała­
twię. Polecenia będzie mi pan dawał 
ustnie i to w7 cztery oczy!

AV „Petit Journa,ru.“ nam iętnie wy­
stępuje przeciw Clemenceau znany jene­
ra ł wojsk komuny Cluseret. Nawiązując 
do^odmowy.Clemeneeau stawanie w7 poje­
dynku z Judetera, Cluseret powtarza 
wszystkie zarzuty, podnoszone przeciw 
Clemenceau. Jąkato być może — pyta — 
aby człowiek, który nie ma swego susa 
wydawał rocznie 800 — 400.006 franków 
na osobiste potrzeby, a przykbru pokry­
wał deficyt dziennika bez abonentów7. 
Cluseret powtarza, iż Clemenceau pobie­
ra 400.000 fr. jurgieltu  od Anglii, i  zdaje 
raporty Eosebery’emu w Loncynie. Głó­
wnym argum entem  w ręku CJusereta jest, 
i 'i polityka Clemenceau jest „anty rosyj­
ską" (sic')

Clemenceau zustał słownie znieważony 
na ulicy przez niejakiego Anthelme, 
brata swego kontrkandydata w Drągu i- 
guan.

Margrabi i  Morćs zaczepiony przez Cle­
menceau w^krzykiem: dłużnik Herza, 
wyjaśnia stosunek swój z Herzem w „F i­
gurze". OpuY. ałiawiu-io uose ptkintuCi i
widać z niego, iż Herz jest niezłym 
humorystą, AV istocie zapotrzebował Mo­
res 'n a  wiosnę roku 1891 20000 fr. 
Kwota ta  była chwilowo nieodzowną, na- 
próżno jednak nagabywTał różnych przy­
jaciół. W końcu zwrócił się do Audri- 
eux. Ten ostatni wskazał mu Herza. 
jako tego, który mu pożyczy. Alo Herz 
żądał, aby za Moresem wstawił się D ru-: 
inont. Pyszna historja! Drumont dał się 
uprosić i- przyszło w końcu do sceny, 
której aktorami byli Drumont, Andri- 
eux. Mores i Herz. ten ostatni zapewne 
śmiejąc się w duchu. Zaczęło się od 
rozmowy między Drum onfem  a Herzem, 
który mimo całego przeciwieństwa dwócli 
światów, wr jakich urośli, jako dwaj lu­
dzie dow7cipni, odrazu przypadli sobie
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(37) (f',iąg dalszy).

— Po co wołać tragarzy, zauważył stróż po 
chwili, jak dobrze pójdzie, no sam wszystko na 
plecach przeniosę.

Spojrzał na Kamocki ego i  żal mu się zrobiło 
młodego człowieka, na któregu wybladłej twarzy
m alo w a ł  się g łębo k i  sm utek .

— W ie pan co? Przyniosę panu szklankę ka­
wy, to się pan ogrzeje i do siebie przy jdzie, a po­
tem będziemy pakować, aby na południe wszystko 
było gotowe. No co? dobrze?

—  Niech i tak będzie, odparł Kamocki.
— Lecę do mojej starej, bo ona m ajster od 

kawy, a pan niech się tymczasem przebiera.
Kamocki teraz dopiero spostrzegł się, że był 

od wczoraj w stroju balowym. Spoirzał_ na zega­
rek. B yła godzina jedenasta. AF kilka minut prze­
brał się i wziął się do pakowania książek i pa­
pierów.

— Nie ulega wąpliwośei, rozważał przy tern. 
że dzisiejsza awantura z góry była ułożoną. Dałbym 
za to głowę, 2o w tern jest ręka odwokata Grzyb­
ka Liczył zapewne na t o , iż się nie wyprowadzę 
dobrowolnie i że mi będzie skandale wyprawiał, 
al e.ja  im się ustąpię zaraz, niecb pokój pustką 
3 ° \? ° * :>a,czym7 j a t  wyjdą Łonickie na jego opie- 
ce. A U , I o toż i one dobrały s ię ! Zi obiły ze mnie 
mego ziwca pierwszej klasy dla kilkunastu reńskich, 
a może ki, tam wie, może chciały mnie zniewo­
lić do oświadczyn

Przypomniał sonie rozmowę z Różą po po­
wrocie od Grzesicidch, dzisiejsze jej zachowanie 
się i to, co od matki usłyszał.

— Nie ulega wątpliwości, mówił do siebie, 
córka biednej wdowy raczyła o mnie pomyśleć, 
a żem na nią uwagi nie zwracał, postanowiła użyć 
fortelu, aby mnie usidlić i do małżeństwa zmusić. 
Niechże przynajmniej pochwali się przed Grzybkiem 
rezultatem  zręcznej intrygi I Napiszę do mamusi, 
aby miała czarno na białem moją decyzję.

Siadł do biurka i p isa ł:
„AFielmożna pani. Przy mniejszym liscio za­

łączam klucz od mieszkania, które zgodnie z Jej 
życzeniem natychmiast opuszczam. Zarazem pozwa­
lam sobie najwyraźniej zaznaczyć, że nie miałem 
i nie mogłem m eć żadnych zamiarów7 co do Jej 
córki, której nie starałem się nawet bliżej poznać, 
poświęciwszy od dawna komu innemu mojo uczu­
cia. Stosowniejszem tedy będzie, jeśli panie, zamiast 
rościć sobie do mnie nieuzasadnione pod tym 
względem pretensje, zwrócą się v stronę mecenasa 
Dra Grzybka, który będzie się czuł niey ątpliwie 
bardzo szczęśliwym, pozyskawszy rękę pauny Roży. 
I  Jej i Wmlmożnej Pani życzy w tern powodzenia 
powolny sługa Józef Kamocki".

Pieczętował list, kiedy mu stróż kawę przy­
niósł.

— Dziękuję wam, bo jestem istotnie bardzo 
głodny, rzekł z bolesnym uśmiechem.

— Niech panu służy, pan mnie przecie nie 
zawinił a chociaż .,a człowńek prosty, rozumię, że 
pan będzie jeszcze bardzo wielkim panem, kiedy 
się pan tyle uczy. Dziwna rzecz tylko, że się ta 
stara tak uwzięła. Przy tern nie rozumię, że pan 
czynszu nie zapłacił, a ona aż za kw artał wszystko 
zapłaciła i jeszcze piątkę rzuca na tragarzy. Goś 
w tem jest, moja stara to samo powiada.

— Pov iadacie tedy. że Łoniocy moją teraz 
pieniądze.

— A jakże proszę pana, wyliczyła za cały 
kw artał co do grusza.

— To wridać ktoś ira dał.
— Muie się widzi, że to ten adwmkat, co tu 

był onegdaj.
—  A dlaczego tak myślicie?
— Bo n ik t inny tu nie był, a z nieba nie 

spadło.
—  Zapewne.
— AFięc widzi pan, że choć człowiek głupi, 

coś jednak pomiarkował.
— Zanieścież ten list pani Łonickiej.
— A będzie odpoiyiedź?
— Żadnej I
Stróż wyszedł, pilnie przyglądając się li­

stowi.
— Zaraz wiedziałem — mówił do siebie Ka- 

inooki — że w tem \yszystkiem Grzybek maczał 
ręce, ale przynajmniej wścieknie się, przeczytawszy 
mój [list, bo w  każdym razie dadzą mu go doprze- 
czytania.

Rozmyślania te przerwmł Kamockiemu Eukicld. 
AFpadł jak bomba do pokoju.

— No, co tam słychać u ciebie — pytał od 
progu. .

— AFyrzucają mnie z mieszkania.
— Masz tobie, nowo nieszczęście.
— Uo za nieszcęście?
— Gdziesz będziesz mieszkał?
—  Albo ia wiem, nie pomyślałem dotąd o tej 

drobnostce.
— Musz pieniądze?
—  Ani grosza!

7 — Coraz lepiej,
— AFięc...
— Sprowadź sij chyba na jakiś czas do 

mnie.
Kamocki za całą odpowiedź uściskał Roki­

ckiego.

AF tej chwili zapukano do drzwi i wszedł 
woźny sądowy7.

— Może na dobitek egzekucja — odezwał się 
Rokicki.

— Nie panie, list od paua radcy Grzesickie- 
go — odparł woźny — pan radca prosi o pokwi­
towanie. .

Kamucki poczerwieniał I schowawszy list, na­
pisał żądany kwit. AFoźny wyszedł.

— Czegóż chce Grzesicki?
— Nie pytaj o to nawet, sprawiasz rai tum 

przykrość.
— Myślałem, że przed przyjacielem nie masz 

tajemnic.
' — W  sprawach uczuć...

—  Przekonany jestem, że nie tych spraw do­
tyczy list, który doręcza woźny sądowy.

— Może dotyczyć pośrednio."
— Mam być twoim sekundantem, a nie mam 

twego zaufania...
Kamccki rozdarł kopertę, wyjął z niej pienią­

dze i rzucił je  na stół.
— Pożyczyłeś od Grzesickich ?
— Pożyczyłem.

— W ięc mimo wszystkiego, żyjecie w przy­
jaźni ?

— Nie wiem, czy to można nazwać przyja­
źnią.

— Ale mówią wszyscy, że ty  ich wspierałeś.
— Ja, a to dobre, skądże bym wziął na to 

pieniędzy.
— ■ I  ja tak myślałem.
— Kogóż wyzywamy ?
— Eamskiego.
— Kiedy ?
— Dziś.
— Przyjmie wyzwanie?
— To się dopiero pokaże.

(Ciąg dalszy nastąpi)



R  U E  J  E  E, P O L S K I .

do smaku i znaleźli sporo m ateriału do 
pogawędki. Przez ciąg godziny żywo 
muwili. W  końcu przystawiono do spra­
wy pożyczki. Herz żądał podpisu Dru- 
m ont’a. w końcu zgodził się na skrypt 
dłużny z podpisem samego Mores’a. 
Wówczas mówiono także o przykryci] 
stosunkach m aterjalnych Moresu i Herz 
wymógł na nim przyrzeczenie, iż wstą­
pi do służby publicznej.

Eaz mając antysemitę w reku, Herz 
z uiczem już się nie liczył.’ Z zimną 
krwią fcihylocka XIX w. pragnął mu 
wydrzeć serce i wtrącić go w to samo 
błocko, w jakiem tarzała się u stóp je ­
go cała Francja. Srogie moralne bole­
ści i pasowania się z sobą przeżył M o­
res. Z początku Panamy Herz oddawał 
Moresowi rewers do podarcia. Było to 
okrutnie znaczące. Zaczynali od formy 
naj d elikatniej szej.

Później Herz zm ienił taktykę. Potrafił 
wmówić w Moresa, iż pożyczka była 
postępkiem niełmnoiuwym, że ujawnie­
nie stosunku ich wiążącego zgubi Mo­
resa w opinii. W końcu wymusił Herz 
zobawiązanie, pod grozą wyśpiewania 
hLtorji o 2Ó000 fr. na Morósie obie­
tnicą iż „Librę parole1- oszczędzać go 
będzie.

Później chciał Herz użyć Mores’a za 
narzędzie do swej rehabilitacji. M iał 
Mores mianowicie występować jako ar­
biter w jakimś podejrzanej wartości mo­
ralnej sądzie pokojowym.

Nękany tak okropnie Mores wielokro­
tnie zamyślał o ujawnieniu spraw y, był 
temu jednakże przeciwny Drumuut, któ­
ry doradzał poprostu spłacić Herza i 
siedzieć cicho.

Tak się też w końcu s ta ło ; dopiero 
teraz wypływają ua jaw dzieje niezna­
nych dotąd jeszcze szantażów pacjenta 
z Bouruemouth. ^

W  Gorato został wybrany Imbriaro 
znauy ireduntysta, który powraca zatem 
do izby i prowadzić będzie nadal poli­
tykę swą antyaustryacką.

Z e  L w o w a ..
iC orespom lencja własna „K urjffit Polskiego").

8 sierpnia.

W  okręgu nadworniańskim miały się 
wydarzyć trzy wypadki chulery. U ile 
w doniesieniu tem jest prawdy, dovne- 
my się ze sprawozdania, jakie niezawo­
dnie jutro nadejdzie od protomedyka dra 
Merunowicza, który się na miejsce udał 
w dniu wczorajszym. Pospieszył tam ró­
wnież dr. Krokiewiez, znany bakterju- 
log. Otrzymamy więc wkrótce pewne 
wiadomości — dziś nie należy się trw o­
żyć, gdyż być może, iż wypadki są spo­
radyczne, albo mają inną przyczy uę niż 
cholera. W każdym razie ostrożność 
winna podyktować jak najtroskliwszą 
dbałość o zdrowie,- aby epidemja nie 
znalazła u nas gruntu. W szystkie ze­
szłoroczne prezerwatywy trzeba zacho­
wywać, a pilnować wszędzie porządku. 
Każdy obywatel śledzić w in ien , czy 
wszyscy dopełniają nakazanych przez 
władzę warunków ochronnych; o każ- 
dem nadużyciu należy donosić władzy, 
aby ta  lekceważenie ukrócić zawczasu 
była w możności. Pamiętajmy o tem, 
żeśmy w przeszłym roku oparli się cho­
lerze, dzięki przestrzeganiu tych przepi­
sów antyepidc mieznych, które wszyst­
kich obowiązują. Można tedy spokojniej 
dziś przyjąć wieść o pojawieniu 'się' w 
kraju cholery, skoro uas zeszłoroczne 
doświadczenie poucza, jak postępować 
mamy, aby się od złego ustrzedz.

Miasto nasze, dzięki energicznym za­
rządzeniom Namiestnictwa i władz miej­
skich, jest przygotowane i do walki z e- 
pidcmją. jeżeliby ta  — broń Boże! — 
do nas zawitać miała. Tylko żadnych 
względów nie należy mieć dla tych. co 
w jakikolwiek sposob utrudniać zechcą 
środki ochronne, albo do rozporządzeń 
nie będą chcieli się zastosowywać. Zwła­
szcza żydowskie kamienice trzeba mieć 
na oku. Najlepiej działać ua utrzymanie 
porządku za pomocą ścisłej kontroli nad 
dozorcami domów (stróżami), których 
zmusić trzeba do pilnowania porządku. 
Możeby dobrze było przeznaczyć im na­
wet pewną nagrodę pieniężną w razie 
stwierdzenia szczególniejszej z ich stro­
ny dbałości w tym kierunku. To zachęci 
innych.

Zeszłoroczne postępowanie władz u- 
prawnia dzisiaj do uspokojenia opinji. 
Jeżeli w roku przeszłym, kiedy cholera 
wszęuzie groźniejszy nosiła na sobie 
charakter, niż to ma miejsce obecnie, — 
Lwów nie dopuścił wtargnięcia epide- 
mji^ to -  da Bóg — i dziś straszny 
gość do miasta naszego nie zawita.

A . D .

REEORHA ZAKONU BENEDYKTYNÓW.

Papież Leon X III przystąpił do refor­
my zakonu ks. J t s  medyktynów wydaw­
szy w tym  względzie list datowany w 
Rzymie jeszcze 80 grudnia 1888 roku. 
Od tego czasu nieustannie obradowano 
nad kouiocznemi w tym  Zakunie refor­
mami i zdaje się, że obecnie takowe sta 
nowczo już zaprowadzone zostały. W e­
dle gazety „Cłrazer Y olksblatt" donoszą 
z Rzymu, że papież w d. 21 lipca wysto­

sował bullę na imię kardynała Dusmet 
w Katanii i Sycylij, w której dziękując 
za przeprowadzenie ostateczne obrad 
kongregacyj Benedyktyńskich Opatów, 
uznaje doniosłość uradzonych tam  po­
stanowień, zatwierdza je i nakazuje wpro­
wadzić jako obowiązujące dla wszystkich 
w ogóle klasztorów tego zakonu. Obra­
dy te dotyczyły ścisłego połączenia się 
wszystkich opactw benedyktyńskich w 
ogólną kongregację, utworzenia i zorga­
nizowania kollegium a właściwie Opa­
ctwa św. Anzelma na Awentynie w Ezy- 
mirf. Równocześnie Ojciec św. zamiano­
wał Opata św. Anzelma i Opata — Pry­
masa wszystkich opactw zakonu ks. Be­
nedyktynów. W ybór jego padł na opata 
Hildebranda de Hem ptine z Maressons 
w Belgii, z kongregacyj w Beuron. 
W  Rzymie nie kryją się wcale z tem 
że wypadek teu jest- niezmiernie donio­
słego znaczenia, zwłaszcza, że pociąga 
za sobą następstwa nadzwyczaj pożyte­
czne dla wszystkich opactw tego zako­
nu. W krótce też Papież ma wydać bre- 
we, w którem ścLle oznaczone zostaną 
prawa i obowiązki nowego Opata-Pry- 
niaśa. Można śmiało twierdzić, że w ten 
sposób zarząd Opactw pod względem po­
wagi i jurisdykcyj dla pojedynczych za­
konów ustalonym zustanie. O ile wnosić 
można, z wielką radością wszystkie opa­
ctwa tego zakonu przyjęły wiadomość 
o tej reprezentacji w Rzymie.

Opat Hildebrand, syn hrabiego de 
Hemptiune urodził się w d. 10 czerwca 
1819 r. w Geut w Belgii, zdjęty fana- 
tyczuą czcią dla Kościoła wstąpił w mło­
dzieńczym wieku do armii Papieża, awan­
sował wkróce ua porucz nka, lecz w r. 
1S68 przeczuwając wyższe swoje powo­
łanie, w stąpił do nowicjatu w Beukon. 
W  zimie w roku 1875 wraz ze swemi 
współbraćmi wyszedł'na wygnanie duBol- 
ders w Tyrolu, później zaś był Priorem 
w Maredsons (w Belgii) i w Erdington 
(w Anglii). W  ostatnich latach powołał 
go jako sekretarza przybocznego zmarły 
już Aroy-Opat Maurus W olter. W ' r. 
1890 został opatem w Maredsons. Bie­
gle włada językam i: francuskim, angiel­
skim, niemieckim i włoskim. Ponieważ 
posiada nadzwyczajne dośw iadczeuie i 
znajomość w sztuce Ojciec św. już przed 
dwoma laty powierzył mu główny kie­
runek budowy Anselmiorum.

Tajne dokumenty rosyjskie
io sprawie księcia Battenberga,

Ciąg dalszy.

112.
Okólnik azjaty cl de. go departamentu do 
konsula w Bulyarjiriz dnia 26 go marca 

1882 roku.

Cesarskie minisŁerjum spraw zewnę­
trznych z rozmaitych powodów postano- 
wiło czasowo powstrzymać wysyłkę do 
Bośnji i Hercegowiny ochotników, zwer­
bowanych pomiędzy rosyjskimi podda­
nymi. Postanowiono również, aby rosyj­
scy ochotnicy z szeregów naszych armji 
zostali wcieleni do wojsk bułgarskich, 
mianowicie do tworzących się obecnie 
nowych pół-szwadronów. Z dnirm w stą­
pienia ich do szeregów bułgarskiej siły 
zbrojnej, pensja, jaką dotąd pobierali, 
powinna im być wstrzymana.

113.

List. p . H itrow o do konsu la  w  Ruszczulcu  
z d . 10 kw ie tn ia  18 8 2  r.

Zamierzam w ciągu dwóch tygodni, 
albo nawet wcześniej wyjechać no Pe­
tersburga. Z ostatniego listu, otrzyma­
nego w tych d liach, przekonywam się, 
że wbrew oczekiwaniom Jaua Aleksie- 
jewicza popierają politykę naszą w księ­
stwie bułgarskiem. Mojem zdaniem, na­
leżałoby obecnie poruszyć tam kwestję 
budowy linji kolei żelaznej, a nadto 
rozpowszechnić opinję, że konieeznem 
jest wszelkiemi środkami dopomagać do 
wytworzenia w Bułgarji stronnictwa o- 
pozycyjnego.. Podczas przebywanie w 
Bułgarji nabrałem przekonania, że nie­
podobna nawet myśleć, a cóż dopiero 
spodziewać się, żeby stronnictwo kon­
serwatywne i doradcy księi ia Batten- 
berga przeszli do naszego obozu. Bardzo 
często zdarzało mi się prowadzić ro z - ' 
mowy z członkami opozycyjnego stron­
nictwa. Znalazłem pomiędzy nimi ludzi 
dojrzałego rozumu, a co ważniejsza szcze­
rze oddanych Rosji.

Co do kwestji budowy kolei żelaznej 
spodziewam się najsilniejszego poparcia 
ze strony posłów naszych w W iedniu i 
w Beninie. Gdyby książę B attouberg 
powołał się na warunki pokoju berliń­
skiego co do budowy liuji Carybrod- 
Sofia, podsunę mu kilka siruteoznych 
wskazówek, jak  nasze państwo zapatruje 
się na tę sprawę.

Zawiadomią mię, że generał Sobolew 
pewne, a bardzo szczegółowe informacje 
i instrukcje otrzymał z naszego mini- 
sterjum. jak również lducz depesz cy­
frowych do korespondencji. Osobiście 
wysoko cenię młodego generała i rachu­
ję na to, że nada niewątpliwy ruch spra­
wie bułgarskiej. Ale jeżeli generał So­
bolew zaopatrzony został w szczegółowe 
informacje i rozporządza kluczem cyfro­
wym, jakim  stylizowane są wszystkie 
nasze depesze, wówczas nasze posłanni­

ctwo w B ułgarji zostało skończone, jest 
zbyteczne i stanowi tylko pozorną for 
mę. Rzecz to wprawdzie poboczna, bo 
chodzi głównie o osiągnięcia zamierzo­
nego crJu-

Jak  m i piszą z Petersburga przygoto­
wuje się tam plau m ihtarnej konkuren­
cji, jaką zamierzono zawrzeć z księciem 
Battenbergiem . Nie podzielam wcale tycfi 
projektów, bo właściwie dajmy na to, 
że taka konwencja rzeczywiście ma być 
zawarta, pytam  się, ,v jilde j ona będzie 
formie i jalrie wy wołafikutlo ? Czj niby 
w ten  sposób przez zawarcie m ilitarnej 
konwencji z kaęcicm  bułgarskim zamia­
ry nasze wcześniej urzeczywistnią się? 
Czy sprawy nasze na wschodzie, czy cel 
nasz oddawna upragniony zależy od te ­
go, komn podległym będzie i  od kogo 
będzie otrzymwwał rozkazy ten  i ów ko­
m endant tej lub owej kompanii? Czy to 
nastąpi z Książęcego rozporządzenia, czy 
wprost zarządzi ią  rosyjski generał, mo- 
jem  zdaniom wszystko jedno, nawet rzecz 
to najzupełniej dla nas obojętna. Nasz 
cel wcześniej jeszcze zostar wytknięty; 
Uczyniliśmy dotąd już olbrzymi luok po­
stępu, dlaczego koniecznie chwytać się 
środków- nie ^odpowiedniok, nie. prowa­
dzących do pomyślnego rozwiązania kwe­
stji. Nie jesteśmy napastnikam i. Mamy 
rzetelną rosyjską naturę t. j. jak  mówi 
przysłow ie:-to  co w s e r c u ,  t o  i w r o ­
z u m i e .  Więc po w kuliśmy byli domagać 
się pd' księcia, aby zawarł z nam i kon­
wencję militarną, a właściwie powinniś­
my byii wspólnie z nim rakową opra­
cować, to jest, że pierwszym jej rozdzia­
łem  musiałoby być zakończenie wszelkich- 
z nim  układów, a następnie dopiero za­
warcie konwencji z W sohodnią-Rumelią 
potem z Macedonią.

Jeżeli mi się nie powiedzie w Peters­
burgu usunąć o w ej m ihtarnej konwencji 
na ostatni plan, będę się starał przynaj­
mniej wprowadzenie jej w wykonanie 
na jakiś czas powstrzymać, to jest do 
czasu, dopóki nie dopomożemy partji od­
danej nam  duszą i ciałem do pozyskania 
udziału w sferach, rządzących Bułgarją. 
Spodziewam 3ię, że uda mi się pozyskać 
w tym  względzie tak Jana  Aleksiejewi­
eża jako i Mikołaja Karłowicza.

Rozchodzą się pogłoski, że w obrębie 
pańskiego konsulatu w niektórych m ia­
stach tworzą się partje liberalne.. Bardzo 
bym rad du wiedzieć się o treści progra­
mu owego stronnictwa. Czyby zatoru człon­
kowie tegoż pragnęli drogą legalną dojść 
do władzy, czy pochwycić takową uży­
wając odpowiednich środków? Proszę pa­
na najuprzejmiej, zanim stąd odjadę, na­
desłać mi w tym  względzie zaczerpnięte 
szczegółowe wiadomości.

Pan Batorski pisze, że pańska nomi­
nacja do departam entu niebawem nastą­
pi. Gdybyśm y,się przed moim odjazdpm 
nie widzieli, co się zobaczymy wkrótce 
w Petersburga.

Poci Czepioną Karczm?
przez

Stanisława Białkowskiego.

I.

Interesa famliljue zapędziły mię aż 
w Płocku do Królestwa Polskiego. Spó- 
żniwszy się jak  zwykle na kolej, musia­
łem nająć furkę u jakiegoś poczciwego 
mieszczanina na -Szmulowiznie pod W ar­
szawą. Miejscowość, do której zdążałem, 
odległą była o 5 mil od stolicy. Koło­
wa droga wypadła nieszczególnie, Tc i 
deszcz lał jak  z cebra i  koniki mojego 
mieszczucha, nie spieszyły jakoś. W le­
kliśmy się więc powoli, jakby ze smo­
łą. Popas wypadł w miasteczku Sero­
cku, pamiętnem z wypadków r. 1830 i 
1863, nie rozglądałem się zbytecznie po 
ulicach, bo zaraz na samym wstępie 
zjaw i ł  się fijołek (tak w Polsce nazy- 

r wają żandarmów), który dość arogancko 
w dzikim swym języku żądał ode mnie 
paszportu.

— H a ! w y  i n o s t r a n i e c  ::) rzekł 
ujrzawszy paszport austrjacki. Pokiwał 
głową, przyglądał się długo pieczęci i 
zwrócił mi go z ukłonem wojskowym .: 
Nie m iał wielkiej chęci rozstać się ze 
mną i widocznie rachował na k u b a n a  
za to, że mię tak grzecznie wyekspedjo- 
wał. Nie domyślałem się wcale ,tegu i 
żandarm odszedł a właściwie siadł na 
ław ie w szynkowej sali.

— Bodajeś pękł, myślę, będzie mi 
siedział' na karku a ja  radbym uieco 
rozejrzeć się po mieście i wreszcie by­
łem głodny i przezl jbnięty.

— Nie możnaby gospodarzu, trochę 
spocząć w jakim pokoiku albc komorze, 
bo .tu siedzieć nie podobna, pytani.

Żandarm natychm iast wstaje i zwra­
cając się do mnie, mówi:

— M y inostraniec, to wam wolno 
mówić po polsku.

Zrozumiałem intencje organu bezpie­
czeństwa publicznego, ale i tym razem 
nie dostał kubana. Ponieważ gospoda­
rzem był izraelita, odzywam się tedy 
do niego po niemiecku.

— Haben 8ie etwas F le isch 1
— Ja, neiu H err, odpowiada żyd i 

prowadzi mię do komory obok.
— To u was nie wmłno mówić po 

polsku i czego chce ten żandarm ?

*) Tak, pan cudzoziemiec!

— Niech jego cholera. P ;junica, swo­
łocz, brodiaga, szepcze żyd, oglądając 
się trwożliwie.

"Zasiadłem wygodnie na trzęsącej się 
kanapce i przeciągnąłem , ziewając 
głośno. Przyznam się, że mię w luk 
żandarma zdetonował i kto w ie, czybym 
mógł co jeść w jago obecności, gdyby 
arendarz nie m iał t i j  komory.

Po chwili pokazała się jakaś brudna, 
z włosem roztarganym Sura, niosąc na 
tacy pół gęsi pieczonej, spory kawał 
b a ł y  t. j. bułki wypiekanej podczas 
szabasu i małą karafiakę wódki tak zwa­
nej szabasówki.

Zebrałem  się co żywo do spożycia 
tak nluLiouej przeze mnie gęsmy. N a­
lałem kieliszek szabasówki , o małom 
się nie zakiztusił, bo kiedy prowadzę 
go ku ustom,, włazi we drzwi żandarm . 
i głośno m ó w i:

— S z cz a s t l i  wo  j d o i o g i  b a- 
i y ń !

Nie wytrzymała bestja. Myślał zape­
wne, żem rozwinął jJ r ą  zakazaną gaze­
tę  i czytam a tu jak ua złość zobaczył 
innie pijącego i spoią buteleczkę tylko 
co napoczętą. L tym  razem przecież 
zdołałem utrzymać godność własną, że­
by się nie k u m a ć  z siepaczem mo­
skiewskim. Kiwnąłem mu głową i  uda 
łem , że kraje hałę. Moskal nie cofał 
się, ale przeciwnie rzekł znowu pół po 
moskiewsku, pół po polsku.

— H a r o s z a w o  z d r o w i a  p a n u !
— Ja  też to słyszawszy, chwytam za 

karafkę i odstawiam ją na okno. Mo­
skal coś mruknął, jeszcze się obejrzał, 
jak  pies, co się oblizuje, uie dostawszy 
kiełbasy i odszedł przecie.

Zm iótłem  gęsiuę, ogryzłem nawet ko­
steczki. poprawiłem  drugim kieliszkiem 
gorzałki i wyjrzałem przez okno na po­
dwórze.

Obok bryczki stał żandarm i coś roz­
praw iał z moim forysiem, wymachując 
mu ręką pod nosem.

—  A to mól, a to nahalna kanalja, 
jak zwykli wyrażać się nasi galicyjscy 
Kusini.

Złość mię porwała ua tego stupajkę, 
otwieram więc okno i wołam :

— Obywatelu chodźcie-nc do mnie, 
napijecie się tęgiej szabasówki.

Żandarm brzęknął szablioą, splunął i 
takiem zmierzył mię okiem, że dalibóg, 
gdyby to było gdzie ' na ustroniu lub 
w lesie chwyciłbym za dubeltówkę.

Mój pan foryś z wyraźną na twarzą 
radością oswobodzony od towarzystwa 
żandarma, pospieszył na wezwanie.

— Wasze zdrowie rzekłem, kiedy 
wszedł.

— Najlepszego, odpowiada.
W ypiliśmy po kieliszku a na zakąskę

poczęstowałem go resztą bały.
— Co on chciał od was? — py­

tam.
— At co chciał. Moskal moskalem 

wypytywał się o pana, skąd puu jedzie 
i dukąd, czy pan błagorodńy lub me,
to niby czy pau szlachcic czy niby taki 
łyk jak on.

— H omawiał się wam do poczęstun­
ku, prawda?

— Nie głupim , jegoby i kwartą oko­
wity nie ugościł a jakby się z nim
wdać w kompanję, toby człek i rublem 
się nio opędził. Ale nroszę pana, dodał, 
ezasby nam jechać, deszcz ustał, jeszcze 
kaw ał drogi a noc za pasem.

— Więc jedźmy, zaraz wychodzę do 
was tylko gospodarza zaspokoję.

Zapłaciłem, co należało. Bryczka :wy-' 
jechała ua drogę. Stoi znowu żandarm, 
Już mię jeduak uie uczęstował życze­
niem szczęśliwej drogi, nawet się nie 
ukłonił po swojemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N IK A .
Kalendarz. Dziś św. Kam illa z Lolis, ju tro  

.Wawrzyńca m.

Zmiana naz^ska. Namiestnictwo' p o ­
zwoliło p. Józefowi Ł uszczyszyn ,  pomo­
cnikowi handlowemu no zmianę d o ty ch ­
czasowego nazwiska rodowego ua  -Łu­
szczycie .

„Sokół11 ruski. T o w arzy s tw o  ru sk ie  
gimnastyczne „ d o k ó l“ niebawem z o rg a ­
nizowane zostanie  we Lwowie, namiestni­
ctwo bowiem s ta tu ty  tegoż przyjęto już 
ao wiadomości.

Samobójstwo. Rowiesił się F ranc iszek  
K ruszyńsk i ,  kap ra l  11 pu łk u  a r ty le r j i  
we Lwowie. P rzy czy n ą  samobójstwa ma. 
być  żal do przełożonych.

Pielgrzymka do Kalwarji. Nie m o­
gąc  dla kró tkości czasu odpowiedzieć a a  
liczne zapytan ia ,  co do mającego się od­
b y ć  odpustu. W niebow zięcia  Matki Bo­
skiej,  uwiadamiam na tej drodze p ie lgrzy­
mów, pragnącym i dostąpić o d p u s tu , iż 
władze poli tyczne grom adzenia  się p ą tn i ­
ków nie zakazały i nabożeństwa odby­
wać się będą z równą, ja k  co roku ,  u- 
roczystością.

Upraszamy wszystkie dzienniki polskie 
o łaskaw e pow tórzenie  niniejszej wiado­
mości.

K s. H u k  l a n  Z a j ą  c, 
kusztosz 0 0  B ern a rdy  Ł  w K alw ar j i  

Zebrzydowskiej.
Niepodobna wierzyć. B ruta lność  ffla- 

d iarska  wobue s łow ackich  uroczystości 
na  100-letmi jubileusz urodzin K o la ra ,  
przechodzi w dzikość mongolską. W  św.

Marcinie (stolicy Słowaków) zabrom ono 
przybyłym  gościom odbyć wspólny oan- 
kiet w hotelu, a naw et wspólnego obiadu , 
w og"odzie pryw atnym  zabroniono. W  k a ­
synie  siowackiem mogli być  wieczorem 
obecni tylko członkowie k a sy n a ;  u drzwi 
ustawiono sześciu żandarmów, k tó rzy  g o ­
ści o d p ra w ia l i ; o godzinie 10  nakazano 
żam knąć kaDyno. W  miasteczku Moszow- 
cacb żandarm i kolbami pędzil i,publiczność 
z domu, w k tó ry m  się K o la r  narodził.

Pierun. Podczas ćwiczeń 84 p. p ie­
choty w Newesinie  w Hercegowinie ,  u de­
rzył d. 4 b. m. w g ru p ę  oficerów i z a ­
bił  na miejscu porucznika  jen . sztabu 
K ratochw ilę ,  porazi! zaś jenerał majora 
Wernsmanna, pu łkow nika  S tiug la ,  p odpu ł­
kow nika  R obna  i kap i tana  Auera.

Nominacja. Ja ros ław  Vrcblicki, zna­
ny pod pseudonimem E m ila  F r id a ,  g ło ­
śny poeta  czesici, o trzym ał nareszcie k a ­
ted rę  dziejów now ożytnego piśmiennictwa 
powszechnego n a  W szechnicy  w Pradze  
czeskiej, ja k o  profesor nadzwyczajny.

Promocja N a  uniwersytecie  w Ius 
b m k u  o tz rym ał stopień dok to ra  wszech 
uauk  lekarsk ich  Polak, nazwiskiem Emil 
K ładam nicck i 

Niezwykłe zjawisko. J a k  donoszą z 
K o lu szek  w K róles tw ie Polskiem w la ­
sach, należących do p. Schejblera ,  p o ja ­
w iły  się ostatniemi czasy ogromnej wiel­
kości gady. Żmije, węże i ja s z czu rk i  
Jaz\  po śc ieżkach  stadami, n iepokojąc 
przechodniów.

Kara za pojedynki. W edług  słów „St. 
Petersb. W iedom .'1 — rosyjskie m in is te r ­
stwo sprawiedliwości osta tecznie  opraco 
wole p ro jek t nowego p ra w a  o zwiększe­
niu k a r  za pojedynki. W edług projektu , 
za  zabójstwo przeciwnika k a r a :  osadze­
nie w więziniu do la t  G, a za  ranienie: 
na lat J .  W  razie pomyślnogo zakończę 
nia pojedynku, obaj przeciwnicy podle • 
ga ją  zamknięciu w w ieży do G miesięcy.

Kolej naJnarwiańska. Otwarcie d ro ­
gi żelaznej nadnarw ia i isk ie j , j a k  już  do­
nosiliśmy, nastąpić ma d. 13-go b. m 
N a  k i lk a '  dni je d n a k  przed otwarciem 
mają być  wysłane od Małkini do O stro łę­
ki i od tej stacyj do Łap pociągi pasa  
żersk ie  próbne, p rze jazd  któremi będzie 
bezpła tny. W pociągach będą wagony II 
i I I I  k lasy ,  przewiezienie  zaś bagażu  bę­
dzie wzbronione.

Power w usługach poczty. Od kilku
tygodni listy i pakie ty , adresowane do 
miejscowości po łożonych  pod W arszawą, 
zabie rane są przez  służbę, p rzybyw ającą  
do k an to ru  pocztowego na row erach .  D o­
tąd tylko k ilka biur lub la b r y k  zaprow a­
dziło pudobną kom unikację ,  zapewne j e ­
d n a k  w niedalekiej przyszłości liczba ro ­
werzystów listonoszów się powiększy.

Bracia Drescher z ulicy Goj w B y­
tomiu napadli nu tejże ulicy w p on ie ­
działek wieczorom czeladnika s to larskiego 
i zranili  go nożem i lam pką górniczą tak  
niebezpiecznie, że padł na miejscu bez- 
p rzy tonm y. Ń aza jn t iz  przyaresztowaiio 
obu sprawców, przy  ozom spostrzeżono, 
że na  lampce zna jdow ały  sio jeszcze c a ­
le pęki włosów.

*V Brzezinach (Birkenhuim) p. B yto­
miem wyrosło u R. L ip ina  rzeźnika źdźbło 
żyta ,  na  k tórem  znajduje się 10 k iosków  
większych i mniejszych.

IV Cyfomiu. w zeszły poniedziałek 
pozwoliło s o t i e  dwóch młokosów bardzo 
niebezpiecznego żartu ,  rzuciwszy ua  ul. 
Gimnazjalnej do mieszkania  cieśli B lanka 
koniec palącegc się cygara , któro padło 
na kolebkę z dziecięciem i zapaliło  po ­
ściel. Szczęście, że w tym czasie rodzice 
w domu byli i ogień zagasili,  bo byłoby 
mogło wielkie nieszczęście z tego w yni­
knąć.

Co dzień można słyszeć skargi,  że  
wszysekie zawody przepełnione i ojcowie 
ztąd  zakłopotani, gdzieby nmieśeść swych 
synów. Dlatego zw raca  się ninięiszem u- 
wagę na  to, że w zaw odach  gospodar­
skich  rachm istrzów  i sek re ta rzy  ud kilku  
la t  b rak  odpowiednich sił. Tak ich  osób 
poszukuje  się zawsze a znajdą one za­
trudnienie, bo nowe praw o podatkow e 
zmusza każde dominium ściśle prowadzić  
rachunki,  czem się zwykli ekonomowie 
rzadko  albo wcale nie zajmują. Po 3-mie- 
sięeznej nauce przygotowawczej o t rz y m a ­
j ą  zaraz posadę i nie po trzebują  przy 
sk rom nych  w ym aganiach żadnej zapomo­
gi ze 3trouy rodziców, Jak o  wiadomości 
potrzebne wymaga się ty lko , żeby p o tra ­
fili dob ize  czytać, p isać  i rachow ać. — 
W szys tk ich  innych wiadomości udzieli 
osobom in te re su jąc y m : Z w iązek  g o s p o ­
darsk ich  urzędników w Szczecinie, ul. 
N iemieuka nr. 12.

tydowskie państwo w Europie. We
dług wiadomości z Amsterdamu, p ro w a­
dzą tamtejsi i ro t te rdam scy  bankierzy u- 
k ład y  w celu zakup na  holenderskiej wyspy 
Monuighoog, gdzie mają się osiedlać ż y ­
dowscy emigranci z Roeyi. W yspa  ta ,  
leżąca na  połnoc od prowincji F r ies land  
i s tojąca pod administracją  te jże  p row in­
cji, je s t  własnością pewnogo adw okata  w 
Haadze, k tó ry  j ą  w ystaw ił  n a  sprzedaż, 
żąda jąc  3 0 0 .OOG złr .

Pożar. Pow ażne niebezpieczeństwo za ­
groziło niedawno londyńskiemu Gity, k tó ­
re  j e s t  osią olbrzymiego handlu  angiel 
skiegc, w ybuchł bowiem w jedne j z p o ­
bocznych uhe pożar.  Szczęściem dzielny 
ra tunek  miejscowej s traży  zlokalizował 
ogień i skończyło się jedynie  na  spalen iu  
25 domów po obu s tronach ulicy St. Ma 
ry Axe i B nrystrea t .  S zkoda  wynosi o 
koło 2 milionów funtów Bzterlingów,



K U R  J E R  P O L S K I .

Książę Duong Chaer. „ F ig a ro "  od­
k ry ł  wielki sp isek  Anglii przeciw  F r a n ­
cji. P rze d  dwoma tygodniami p rzy b y ł  do 
P a ry ż a  i zam ieszka ł w skromnym „ F a ­
mily hotel"  na  ulicy J a k ó b ,  książę Duong 
Chacr, syn króla Kambodży, Norodama. 
K siążę ten przed dwoma laty, ske tk iem  
zatargów z rezydentem francnskim w Puom- 
Pentn , stolicy K am bodży, zbiegi do Bang­
koku . T a m  przed dwoma miesiącami o trzy­
m a ł  p ropozycję  od rządu  syamskiego, 
aby  wzniecił w K am bodży powstanie  prze­
ciw F ran cy j .  List, zaw iera jący  tę p ro po ­
zycję, ks. Duong Chacr wręczył agento­
wi francuskiemu, panu Pavie, a sam od­
dawszy się pod opiekę F ra n c y j ,  przyje­
chał do Paryża . T u ta j  denuncjiije rząd 
syam ski i Anglję, k tó rą  uw aża za sp rę ­
żynę wszystkich w Syanfin przeciw F ra n ­
cuzom in tryg  i za  iniejatorkę projektu  
powstania w K am bodży  W  chwili ne- 
wnego naprężen ia  s tosunków między L o n ­
dynem i Paryżem  a r ty k u ł ,  zawierający 
odkrycie  in t ry g  „przew rotnego  Albionu", 
wypadł efektownie. J ed n ak że  wrażenie to 
me trwało długo. K siążę  Duong Chacr ze 
swojemi wyznaniami w yg ląd a  dość podej­
rzanie. Niektórzy powiadają ,  że sam on 
proponow ał Syamowi wzniecenie rozruchów 
w K am bodży, a kiedy nie  posłuchano go, 
uszed ł i zarzuca rządowi syamskiemu 
winę, k tó ra  do niego samego należy. 
Najlepzy dowód zresztą, że ks. Duongs 
C hacr je s t  osobą zagadkaw ą, daje zacho­
wanie się rządu  francuskiego, k tóry  przy 
j ą ł  ostrożnie jego wyznanie  i zagroził mu 
•eportacją do Algieru na  wypadek, g dy­
by chciał siać niezgodę między Angliją i 
F ranc ją .  W tem rzeczywiście tkw ić mógł 
istotny cćl rewelaoyj księcia, k tó ry  nie 
ma bynajm niej więcej powodów do ko­
chanki F rancuzów , j a k  do nienawidzenia 
Anglików. Jakko lw iek  przecież Francuzi 
dustrzegli już  lub dostrzegą  złośliwą ten ­
dencyjność wynurzeń księcia, coś tam za­
wsze u nich Zostanie podejrzenia przeciw 
Anglji i przeciw jej poli tyce w Indochi-  
nach.

Nowa sztuka moskiewska. Senat u-
chwalil nowy p a rag ra f  do postanowień 
kodeksu cywilnego, odnoszących się do 
n abyc ia  nieruchomości na własność przez 
zasiedzeuiu. Wedle tych postanowień daje 
40-letn ie  spokojne posiadanie nierucho­
mości ty tul do p raw a własności. P a r a ­
g ra f  uchwalony obecnie orzeka, że jeżeli 
n ieruchomość należała kiedykolwiek do 
cerkwi prawosławnej, a naby tą  została  
nieprawnie, to zasiedzenie wcale miejsca 
nie ma, chociażby nieruchomość ta uie 
wiedzieć ja k  długo zostawała w spokoj- 
nem posiadaniu i nżyw aniu  dzisiejszego 
je j właściciela łub jego przodków.

Cykliści W wojsku. N a tegorocznych 
m anew rach jesiennych  armii niemieckiej, 
pierwszy raz bicykl będzie na  usług i 
wo jska. Armia francuska  ma już  re g u la r ­
n ą 's łu ż b ę  cyklis tyezną  od 1891 rokn, 
dzieli się ta ostatnia na t r z y  działy : 1) 
cyklistów-, przew ożących  sztafety; 2) cy­
klistów, pe łniący cli służbę wywiadowczą; 
3) cyklistów, u trzym ujących  podczas bi 
tw y  styczność po-między oddziałami. K a ż ­
dy z tak ich  cyklistów sk ła d a  egzamin ze 
swojej umiejętności,  musi on przebyć 
przes trzeń  90  kim. mniej niż w sześciu 
godzinach. Uzbrojenie jego tworzy rewol- 
Y/er i 18 ładunków  ; prócz tego ma na 
sobie mantelzak, manierkę, to rebkę i czę­
ści zapasow e bicyklu, by  w razie  zepsu­
cia machiny, zaraz j ą  naprawić.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.

ś ro d a  dnia 9 S ierpnia. 0  guń lilie L-mej _ 
wieoz. przedstaw ienie wi P a rk u  Krakowskim.

Poiiróż cesarza Franciszka Józefa
do Galicyi objęta jes t następującym pro­
gramem : "W nocy z 2 na 3 wrzęśnia  o 
godz. 2 m. 30 przybędzie Najj. P a n  oso­
bnym pociągiem dworskim z W iednia  na  
dworzec kelejowy krakowski,  gdzie z po­
wodu pory nocnej n ia będzie osobnego 
przyjęcia. D nia  3 września  o godz. 7 m. 
30 rano przybędzie Najj. P a n  do Ja ro s ła ­
wia, gdzie oczekiwać go będzie J E .  p. 
N am ies tn ik  kr .  Baduni.

T am  też odbędzie się u roczyste  p rz y ­
jęcie ,  w ktorem , oprócz  burm istrza tam­
tejszego, wezwą udział przedstawiciele 
w szystkich  urzędów i korpui-acyj, a mię 
dzy nimi i B ada powiatowa. W J a ro s ła ­
wiu zabawi Najjaś. Pan  do unia 5 w rze­
śnia i zamieszka w tamtejszych koszarach. 
D n ia  5 września przed pełudm em  w y ­
ruszy  N a jj .  P an  na ćwiczenia wojskowe 
do K ra k o w c a  i zabawi do dnia 8 >'rze- 
śnia, gdzie zamieszka we dworze w G noj­
nicach, poczem tego samego dnia rai o 
około godziny 10 pojedzn- do P rzem yśla ,  
gdzie się odbędzie uroczyste przyjęcie, 
j a k  w Ja ros ław iu .  Z Przem yśla  tego sa­
mego dnia wieczorem nastąp i odjazd Najj.  
P a n a  do W ęgie r  przez Radymno i Ł a -  
woczne.

Prezydent miasta Friedlein z p. F r a n ­
ciszkiem Ślękiem, dyrektorem kasy o- 
szczędności miasta K ra k o w a ,  wyjechali 
do Lw ow a wczorajszym wieczornym p o ­
ciągiem, aby przedstawić w iceprezyden­
towi krajowej dyrekcji skarbu, radcy  dwo­
ru K ory tow skiem u, że nałożenie nowego 
p o d a tk u  na gminę przez podwyższenie 
ry cza ł tu  akcyzow ego z 2 3 5 .0 0 0  zlr. ro- 
ezn.e o 15.(700 złr. nie da się n sp n w ie -  
dliwio obecnemi s tosunkam i handlowemi, 
a wobec ciężkiego położenia finansowego

gminy, bardzo dutkliwym będzie dla  niej 
ciężarem. J a k  wiadymo, dyrekc ja  skarbu  
we Lwow ie zażąda ła  od gminy, aby do 
10 b. m. ośw iadczy ła  się, czy przyjmuje 
wspomnianą podw yżkę  o 1 5 .0u 0  złr. lo -  
cznie, gdyż w przeciw nym  razie oferty 
rozpisane będą. D eputacja  gminy ma n a ­
dzieję, że radca  dworu K ory tow ski ,  zna 
j ą c  obecne położenie K rakow a, p rzeds ta ­
wi władzom centra lnym , że nie nak.ż.y 
nowemi ciężarami doprow adzać gminy do 
finansowej ru iny .

Poseł Leon Chrzanowski bawi w 
K rakowie.

Mieczysław Zawiejski w yjeżdża  w - 
tym tygodniu  do Florencji,  gdzie będzie 
pracował nad wykonaniem w brouzie b i u ­
stu ks. ka rdyna ła  D unajew skiego  i św ie­
żo zamówionego bius tu  ks. A le k sa n d ra  
Lubomirskiego, fundatora k rakow skiego 
sch ron iska  dla b iednych dzieoi.

Akademia umiejętności w roku bie­
żącym z zapisu ś. p. K aspra  Bieleckiego 
nagrodziła  trzy praee li terackie studentów 
un iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego : p racę  o Mo­
nitorze p. E o m an a  K o p p e n s a  (teologa), 
p. W ac ław a  S a w i c z e w s k i e g  o rozpra­
wę o jednej z p rac  H erak liusza  L ubom ir­
skiego i p. Mieezysława O f f m a ń s k i e ­
g o  p racę  na t e m a t :  „Znaczenie czaso­
p isma Monitor dla  umysłowego i m oral­
nego rozwoju w Polsce yy X V II I  w ieku". 
Konkurs na  rok przyszły jnż  rozpisany.

Komisja budę wlana miejska zauw a­
żyła przy  nowo budującym  się domu 
Schomrotha w ul. Dietlowsldej ry s y  na 
ścianach. Komisja poczyniła  natychmiast 
odpowiednie zarządzenia, gw aran tu jące  bez­
pieczeństwo robotników, oraz podtanowiła 
zbadać p rzyczynę osadzenia się murów. 
Bndową powyższą k ieruje  znany arcl tekt 
p. Talow ski.

Zauważono również rysy  na  murach 
3-piętrowej kamienicy p. Prokocim era  w 
ul. Kanonnej. Przypuszczalnem jes t,  że 
przyczyną rysów  będzie dobudów ka t rze ­
ciego p ię tra  dokonana przed dwoma laty.
I  tu  komisja poczyniła właściwe zarzą­
dzenia.

Nowenna. Od dnia onegdajszego w y­
grywa w godzinach rannycti i p o łu d n io ­
w ych s t rażak  na wieży marjacldej nabo­
żne pieśni. J e s t  to nowenna do Matki 
Boskiej, k tó ra  ze względu na p r z y p a d a ­
jące  wkrótce święta: Wniębowzięeia  M a­
tki Boskiej, w y gryw aną  będzie na  wieży 
aż do dnia 14 b. m.

Rozszerzenie dworca. Dworzec kole­
jowy będzie w ten sposób rozszerzony, że 
p rzybudow any zostanie nowy budynek  po­
między dzisiejszym urzędem pocztowym a 
dwurcem. W bu dynku  tym mieścić się bę­
dzie sala  res tauracy jna  i sala przyjęć. 0 -  
becny bufet natomiast przemienionym zo­
stanie na poczekalnię klasy I I .  Oprócz 
tego zaś dobudowanein zustanie na eałym 
budynku  2gie piętro. Tym sposobem dwo­
rzec zyska okazały wygląd oraz znaczne roz­
szerzenie z różnemi dugoduościami dla  
podróżnych. Roboty rozpoczęły się w prze­
szłym tygodniu.

Teatr [etni w parku Krakowskim
Po raz pierwszy siadam z przyjemnością 
do spisania wrażeń, odniesionych z p rzed­
stawienia w p a rk u  K rakow skim  Z przy­
jemnością, bo wrażenia  by iy  bardzo do­
datnie. G rano wczoraj o perę  ludową K a ­
mińsk iego „K rako w iacy  i górale" i grano 
tym  razem napraw dę bardzo składnie. 
Obrazu od początku  s łuchało  się z za ję­
ciem. AuBambl, ta  pięta Achillesowa 
wszelkich towarzyBiw skleconych z ludzi 

,z przeróżnych trup  i trupeczek, płynął 
wczoraj gładko, ive właściwem tempie, 
z należną werwą.

Kole pojedyncze w ypad ły  dobrze, na 
osobną i zaszczytną wzmianko z in te r ­
pretatorów  zasługują panowie Bronisław- 
ski i Kwmtyński. T e n  ostatni nie po raz 
p 'e rw sz j  zw raca  na siebie uwagę w sztu­
kach Indowych.

Pieśni i kuploty przyniosły rzęsiste o- 
klaski wykanawcom,

W ogóle całość, j a k  wyżej powiedzia­
łem, zadowolnić musiała nawet tych, k tó ­
rzy z pewuem uprzedzeniem zdążali do 
tea tru .

T a k  nagłe  „ p r z e o b r a ż e n i e  s i ę "  
p rzyp isać  należy Bumiennej i umiejętnej 
reżyserji .  R ękę  reżyserską  znać było w 
uWadzie każdej sceny, w każdej sytuacj.,  
w  pojfcdyńezyoh rolach. P ra c a  i energ ia  
święciły  wczoraj tryumf. Próbam i „Kra- 
kuwiaków i górali"  kierował p. Anto- 
niewBki, a r ty s ta  Bceny k rakow sk ie j .

O ile nam wiadomo, „K rak ow iacy  i 
góra le"  pow tórzone będą w sobotę. N ie­
dowiarkom radzimy pójść  się przekonać 
naocznie.

„Harmonia". N a program dzisiejszego 
koncertu miejskiej kapeli „H arm onia"  (na 
p lan tac jach  przed kaw ia rn ią  J a n ik o w ­
skiej) złożą s i ę :  Scharocka marsz „Dor- 
i i s “, Zielirera, walc „W iener  B llrger" ,  
B indera  u w e r tu ra  z operetk i „Sabaudczy- 
cy . iu s tańsk iego  polka marsz „Pozdrów  
nas lu b a"  i Sellera marsz „Z K rakowa 
do P ra g i" .

2 Izby sądowej. Wczoraj T ry b u n a ł  
pod przewodnictwem Radców sądn krajo- 
pego pp. Krzepelli i Matusiuskiego, odbył 
sześć rozpraw  karnych . Z tych trzy  
pierwsze o zbrodnie ciężkiego uszkodze­
nia ciała, do k tó ry ch  ja k o  ekspertów  p o ­
wołano pp. D ra  Ign acego  Schaittra, D ra  
A ntoniego Fil imowskiego, dalej o zbro­

dnię gw ałtu  publicznego, a wreszcie osta­
tnie dwie o zbrodnię osznstwa i k rad z ie ­
ży. 1) F tanc iszk a  K ępkę ,  Józefa Pytla  i 
Wincentego Rudkę, obwinionych o ciężkie 
obrażenie  ciaia popełnione na  03ubie K a ­
rola K rsusego ,  którego wszyscy trzej mo­
cno pobili. E k sp e rc i  jed nak  uznali o b ra ­
żenia za l e k k i e ,  przeto try bu nm  skazał 
powyższych za p rzekroczen ie  po 3 ty g o ­
dnie aresztu. —  2) Teofila Hebdę, za 
zbrodnię  ciężkipgo uszkodzenia ciała na 
osobie żołnieża 57  pu łku  piechoty W in ­
centego Gawlika, podczas wzajemnej bój­
ki na  K azimierzu  w dniu 29 września r. 
1 89 2 .  W  bójce tej G aw lik  ugodzony no­
żem w lewe udo oduiósi ranę groźną dla 
życia. Na podstawie orzeczenia ekspertów 
i zeznań Gawlika, T ry b u n a ł  uznał Hebdę 
w innym zarzuconej mu zbrodni i skazał 
z uwzględnieniem okoliczności łagodzącej, 
że został przez Gawlika zaczepiony, n a  5 
miesięcy ciężkiego więzienia z jednym  po­
stem eo tydzień. 3) Z br/ez ińsk iego  A nto­
niego, czeladnika kow alsk iego , za  cię­
żkie uszkodzenie ciała, dokonane na  oso­
bie te rm in a to ra ,  T r y b u n a ł  skazał na 6 
tygodni więzienia. 4) P y jo s a  F ranc iszk a ,  
k ilkakro tn ie  karanego za kradzież —  tym 
razem za gw ałt publiczny, T r y b y n a ł  ska­
zał na  je den  miesiąc aresztu. —  5) Ru 
dolfa U rbaszka  za zbrodnię oszustwa i 
kradzieży —  oraz za n ieprąw ne noszenie 
broni palnej, skazał T r y b u n a ł  na 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego j e ­
dnym postem co ty d z i e ń .—  6) J a n a  Mi- 
klosza, karanego za kradzieże —  po dp a­
lenie i inne zbrodnie, za k tó re  przebył 
15 lat więzienia w Wiśniczu i innych 
miejscowościach, tym razem za kradzież 
mundurów oraz k ilkadziesiąt sztuk w ie­
rzbiny, zasadzony, skazał 7 'rybuiia i  na 
wniosek p ro k u ra to ra  p. Grzybowskiego 
na  1 rok  ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego jednodniow ym  postem co tydzień. 
Po odbytej zaś karze jak o  niopoprawnego 
przestępca oddano pod dozór policyjny.

Sucha. Skromna nasza mieścina, poło­
żona u podnóża Babiej Góry, dzięki wy 
bornemu górskiemu powietrzu, śc iąga  co 
roku licznych krakow ian, używających t u ­
taj yil legiatury. Każdej soboty p rzybyw a­
ją  tu  tak zwane mężowskie pociąg i ;  sp ra ­
cowani tygodniową p racą  żonkosie, pomi­
mo, iż tego roku nie bardzo pogoda do­
pisuje, na łonie n a tu ry  używają miłego 
niedzielnego Yvypoczynku. Restauracja na 
dworcu kolejowym je s t  tu taj punktem 
zbornym dla letników, którzy korzystąjąe 
z -wybornie p iw a d z o n e j  kuchni k rakow ­
skiego kucharza  p. K , postanowili temuż 
wdzięczność swą okazać za pie lęgnowanie 
ich żołądków w czasie kuracji, przez 
zbiorowe podziękowanie Dyrekcji kolei 
państwowej, za szczęśliwe obsadzenie sta­
cji Sucha tak  znakomitym jak  pan  K. 
kucharzem. Obecnie pomimo, że d rug i  
sezon letni jes t  już n a  ukończeniu, prze­
byw a tutaj przeszło 1 60 rodzin z Krako­
wa. Przejezdnych zaś osób, udających się 
do miejsc klimatycznych i kąpielowych, 
mamy tutaj codziuimie po kilkaset, prze­
ważnie z Królestwa i Poznańskiego. — 
N a  zakończonie tegorocznogu sezonu ma 
się tu  odbyć wieczór z tańcami. Zabawą 
tą  zajmuje się już giono młodych ludzi, 
złożone z urzędników miejscowych i wa- 
kacjonistów.

Ze stacji ratunkowej W  poniedzia 
lek  dnia 7 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem  wezwał p. Antoni Strzelecki, pogo­
towie ra tu nk ow e  do nagle zasłablrgo 
chłopca, siero ty  Antouipgo N a tan k a  1. 10 
liczącego, z litości przygarniętego u j e ­
dnej z mieszkanek Zwierzyńca. U  chłopca 
rozpoznano  czerwonkę, odwieziono go 
wiec do szpita la  św. Ludw ika.

O godzinie 9 m inut 20  wezwał po g o ­
towie p. L . Benedyktow icz na  plac D o­
minikański 1. 4  do iwojej służącej Anieli 
Bankiewicz lat 19. I  tu  również ro zpo ­
znano czerwonkę. Dziewczynę odwieziono 
do szpita la  św. Ł azarza .

W czoraj o godzinie 9 minut 35 rano 
wezwano pogotowie telefonem na  G rze­
górzki za rzeźnię  miejską nad Wisłę, z 
której wyciągnięto topiącego się niezna 
nego nazwiska izraeli tę  w stanie bezprzy- 
tomnym z tętnem nierównem i slabem. 
Odwieziono chorego do szpita lu  św. Ł a ­
zarza. Z opowiadania świadków dow ie­
dziano się, że żyd miał wpaść do rzeki 
p rzez nieuwagę w chwili, k iedy moczył 
noL‘i. i

O godzinie 12 minut 20  w południe 
wezwano pogotowie telefonem od pp. J a ­
kubowskiego i J a r ry  do dziewczyny, k tó ­
r a  miała nagle zachoro wać n a  p lan tach  na  
rogu lnicy św Anny. Za przybyciem j e ­
dnak pogotowia na wskazane miejsce rze 
kornej chorej dziewczyny już  nie zastali .  
J a k  u trzym pią  naoczni świadkowie dzie­
wczyna przestraszyła  się świstnwki s tra ­
żackiej i. .. d rapnęła .

?olicya przytrzymała w poniedziałek  
dnia 7. b. m. nu dworcu kolei w  K rako­
wie dwóch wychodźców do Ameryki, któ­
rzy z Gogołowa, powiatu Jasielskiego, p u ś ­
cili s ię w  podróż za Ocean bez legity- 
macyi i bez pieniędzy.

HI& targu w k rakow skim  zakładzie ob­
serwacyjnym sprzedano w dniu 8 b. m. 
283b  sz tuk  trzody chlewnej. Z liczby 
tej wysłano sprzedanego tow aru  d la  k r a ­
jów  mouarchji 2 7 0 9  sztuk, za granicę 112 
sztuk, a 12 odstawiono do miasta. P łaco ­

no za k ilogram  żywej wagi od 37  do 
41 et.

+ Zmarli. Józefa z Zalewskich Gerlin- 
gerowa, żona emerytowanego majora prze 
żywszy 75 lat, zmarła  wczoraj w K r a ­
kowie

Z „Kroniki myśliwskiej“.
Arcyksiąże au strjack i Franciszek Ferdynand 

F s le  podróżuje po szerokim ćwiecie, a  z po­
droży nadsyła do W iednia barwno obrazki, 
wydawane sta le  w »Kronice myśliwskiej* H u- 
ga. W yjm ujem y ze zbiorku jeden  z ty ch  szki­
ców, m alujący polowanie na tygrysy.

Dziś m ieliśm y noc pogodną, można więc 
było przewidywać, iż spotkam y tygrysa. Mie­
szkańcy Indyj w schodnich są nieporów nani 
iv wytrwałości, z jak ą  śledzą tych  d rap ieżn i­
ków kociego rodzajU: siedzą po dniach i no­
cach całych na wzgórzach, na szczytach gor, 
tuż  ob jit bawoląt, przywiązanych do skal n j, 
przyngtg, i nie odejdą, dopóki zwierzęcia nie 
w ytropią. T ygrysi ty g ry s! rozlega się w koń­
cu. A wówczas gorąc,zkowra działalność rozwija 
się w karawanie. K to żyw, broń czyści, ładun­
ki kręci, kule łoje. Siutiie ustaw iają  się rzę­
dom — i dalej na łowy!

P uściliśm y nasze otoczenio myśliwskie przo­
dem, a sam i dążymy za niem  konno: W ytro­
piono dwa tyg r, kg w gęsto zadrzewionej do­
linie, i  dwie /n ie  angielskie ul naszego no­
clegu. W c h j i l i ,  gdyśmy dojożdżali do uolinki, 
spotkał n asH anorain , kierow nik naganki, z wia­
domością, iż tygrysy są  jeszcze nn m iejscu 
wskazańem' że pożarły t  iwołg, wystawione na 
przynętę, i leżą w zaroślach pobliskich.

K onie rozstaw iono pomiędzy słońnir, ja  zaś 
dosiadłem  ulubionego J o n ia  Maharadży z U l- 
waru. Było to zwierzę doskonale z polowaniem  
n a  tygrysy oswojone. Usadowilom się m ożli­
wie wygodnie. wT wieżyczce, reprezentującej 
s.oiUo, ziożyłem obok siebie dwa sztućce, j >- 
den kalibru  500, drugi 577. Za m ną lsiadl 
s trzelec przyboczny i k ilku hindusów. Z n ie­
słychaną ostrożnością posuwać się zaczął słoń 
nasz w gąszcza. Sujjpuł tak  delikatnio, iż nie 
słyszeliśmy z góry nawot traw y szelestu. Po 
k ilku m inutach  cichego pochodu dotarliśm y 
do m iejsca, gdzio leżały szczątki pożartego 
hawolęcia, nad którem i krążyły sępy i uwijały 
się szakale.

— Bi.ghi Bagh 1 (.tygrys! tygrys!) — wy 
szeptał jeden  z siedzących za inną hindusów.

Ujrzałem  w tej olnvili tygrysa. W olbrzy­
m ich skokach sunął wśród wysokiej żoltej t r a ­
wy j. i za odległością strzału, mniej więcej 
o 300 kruków'. V te.i chwili grom ada naga­
niaczy, s to jąca  po drugiej stron ie  polanki, 
pod przewodnictw em  pułkow nika Fmisera, da­
ła kilkanaście strzałów' w powietrze. Zwierzę 
stanęło przerażono i gwałtownym skokiem za- 
wr iciło w kierunku naszego słonia. W chw ili, 
gdy zwierzę pędziło w odległości G-ciu kroków, 
zmierzyłem! P ad ł strzał. 01br..yinia tygrysica  
wywróciła w pow ietrzu  koda , niby zając, w bie­
gu  trafiony ś ru tom , i pad ła  bez życia.

N ie było jednak  czasu na oglądanie zdoby­
czy. Drugi tygrys przebywał w do lin ie , zaro­
śniętej, jak  puszcza dziewicza. Ustawiono nas 
na wzgórku, naganiacze zaś, otoczywszy z trzech  
stro n  dolinę, krzykam i, strzałam i, wreszcie 
rzuoaniom kamieni i odłam ami skał z pagór­
ków w głąb doim y, sta ra li się spłoszyć zwie­
rzę w naszą stronę. Po kilku m nntach  ocze­
kiwania, wr czasio ’./ których serce biło rai, 
jak młotem, z cm o‘j i  myśliwskiej, uirzałem  
znów w znacznej odluglości żółtą plam ę. T y­
grys, iiiisluuhując p ilnio, czołgał się na brzu­
chu. W idzieliśmy przez lunety  to wspaniałe 
zwierzę, sunące cichu a lekko, niby wąż prę- 
gowany, wzdłuż zarośli leśnych. Jóozcza chwi­
la  — a tygrys znikni“ nam z oczu. S tojący
0 paręsei kn ków bliżej pułkownik K. s trz jlił, 
lecz chybił. Strzał sprawił tyle, iż tygrys zwró­
cił się na lewo i zaszył „ ij w gąszczt lasu.

W yjść nie inogł z pułapki, bu naokoło do­
liny  sta ły  gęste szoregi naganki. Alo, aby go 
zabić, należało podsunąć się bliżej i wedrzeć 
się po znacznej pochyłości na  sam wierzcho­
łek  wzgórza, otaczającego dolinę. T u dopiero 
pozn iłem zdum iewającą roztropność słonia Ma­
haradży z Ulwaru Olbrzymie zwierzę stąpało 
po leśnej pochyłości, jak  lekki k„ni’k górski 
w P irenejach . K am ień aawet nie spadł ze 
ścieżki, na  kto-uj słoń staw iał kwadratowe 
swoje łapy. Co chwila chwytało zwierzę trąbą 
drzewa, m ające uonajm niej stopę w obwodzie,
1 wyrywało je  z korzeniam i, by oczyścić subie 
drogę. WobSu tak  praktycznego trak tow ania  
rzeczy, pochód nasz odbywał się w gąszczach 
tak  lekko, jakby po jak ie j dobize utrzym anej 
drodze szosowej.

Ze szczytu pagórka znow ujrzałem  tygrysa. 
Na widok zbl: łających się słoni czołgać się 
zaczął la le j. S trzeliłem . Zwierzę ranione przy­
padłe do ziemi, potem  zaś jednym  skokiem 
zwróciło się ku nam, w prost na słonie nasze. 
D upnściliśm y je  na  odległość 50-ciu kluków. 
K ilkanaście strzałów podziurawiło tygrysa, jak  
rzeszoto. P ad ł na  przednie łapy, rozciągnięty, 
broczący w kałuży krwi.

Wówczas zaczęło się ciekawo widowisko. 
Przynie ńnno oba zabite tygrysy przed mojego 
słonia. Ludzie i zw ierzęta otoczyły łup wkoło. 
H indusi, którzy przez trzy  dni z rzędu .rop ili 
zw ierzęta , wydawali okrzyki radości. Słonie 
ilu widok krwi cofały się w nieładzie, a gdy 
przewodnicy Żelaznem’ p rętam i zm uszali je  do 
posuw ania się naprzód, wydawały ryki prze­
rażenia.

Dzień ten , z d,v >ma upolow anem i tygrysa­
mi w ciągu półgodziny, należ] do najp iękn iej­
szych m oich wspomnień myśliwskie..

Tygrysy należały do w spaniałych okazów 
fauny indyjskiej. W edług zdania hindusów', 
był to zwięrzęla pięcioletnio, o przepysznoj 
cielska bnduwie. Sam iec od nozdrzy do końca 
ogona mat 9, sam ica 8 stóp  angielsk ich .

,X).

TELEGRAM Y .
Dnia 9 Sierpnia.

Wiedeń. Prowizoryczne kierownictwo 
teki wojny objął szef sekcji baron 
Merkl.

Budapeszt. W odług »Bnd. Corr.« istn iej o 
zam iar cofnięcia zjjm n  paszy z uwagi na 
pom yślny wynik zbiorów.

Kolonja. '-„Kćln. Etg. “ twierdzi na 
pewne, iż kardynał Ledóchowski powró­
ci do W . Ks. Poznańskiego, gdzie za­
mieszka jako człowiek prywatny.

B raiła, Od G do 7 hm. do 17 d u rn y c h  wy­
padków u łu lery . przybyło 8 nowych. Z ty ch  

sta tiiich  u skończyło się śmiercią.
Sulima. Zaszły 4  wypadki cholery.

Paryż. W edług „Figara" rada mini­
strów z 7 b. ra. obradowała w sprawie 
broszuiy Dupas’a.

Paryż. „Temps" otrzymuj e depeszę z 
Saigunu, iż właśnie odchodzi ztam tąd 
250 tyraljerów, piechoty i m arynarki 
do Ohantabon.

Paryż. W edług depesz z Buenos Ay- 
res, gubernator prowincji Buenos Ayres 
podał się do dymisji.

Paryż, bąci ławniczy skazał wydawcę 
„Estefćtte’y “, który pomówił F lo u n W a
0 współudział w' skandalu nortonowskim, 
na 500 franków kary pieniężnej i franka 
odszkodowania.

Paryż. Dupas może być sądownie ści­
gany jedynie na podstawie art, 378 ust. 
karnej (przekroczuuio dyscyplinarne ta­
jemnicy urzędowej), ni< zaś za zbrodnię 
wyjawienia tajemnicy stanu, ta  ostatnia 
bowiem zachodzi j t  dynie wówczas, gdy 
zdrada tajemnicy wychodzi na korzyść 
ohcego mocarstwa. Dupasa zaskarżą pra- 
wdopodobnie byli ministrowie, jak np. 
Loubet, Eibot, Ricard, lub Bourgeois. 
Rząd Dupuy’ego nie przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności za fnkta rzekomo do­
konane przed ukonstytuowaniem się o- 
becnogo gabinetu. Sam Dupuy udzieli 
odpowiednich wyjaśnień przed swymi 
wyborcami 12 b. m.

Paryż. Floąuet oświadczył w in ter- 
viewie iż wszystko to, co o nim pisał 
Dupas, jest zmyśione. Nigdy tego ro­
dzaju, jak  opowiedziane w broszurze Du- 
pas’a, rozmów z Artonem nie miewał
1 w ugóle o Panamie nic nie ma więc.ej 
do dodania nad to, cc juz dawniej ze­
znał publicznie.

Paryż. Ribot telegraficznie zaprzeczył 
szczegółom o nim, zawartym w broszu­
rze Dnpas’a.

O DupasTe wiadumu teiaz, iż był 
przybocznym sekretarzem głośnego Soi- 
noury. Skoro Soinoury po skandalu z 
panią Uotte został przeniesiony dc słu­
żby administracyjnej i dostał prefekturę, 
Dupas uie poszedł za swoim zwierzchni­
kiem, lecz zajmował nadal dawne swe 
stanowisko. Dopiero w ostatnich czasach 
został Dupas wydalony, a to dlatego, 
ponieważ z d r a d z a ł  t a j e m n i c e  u- 
r z ę d u  w e. Jego broszura je s t więc za­
równo aktom prywatnej zemsty, jak  być 
może, iż Dupas tym razem służy za na­
rzędzie ukrytej ręce.

Paryż. Dziennikarz Judet wyzwał sekun­
dantów Clemenceau, którzy go ogłosili m e- 
liońorowym, na poje lynek. W ymienieni ae 
kdnJanui, pp. M aujan i P ie lion  odmówili 
JudeKowi zadusyćnczynienia.

Zurych Obraduje kungres międzyna­
rodowej socjalnej dbmokracji. W yklu­
czono delegatów anarchistów i socjali­
stów niezawisłych. Przyszło do bójki 
na kije.

Hanower. O braduje kongres antropolcgów .
Londyn. W łaściciele kupalni węgla w W alji 

i MonmoutL zgodzili się na  (udw jższenie  
płacy o l 1/ 4% . V7 hrabstw ach  F ile  i K iaross 
astrejkow alo 70OU górników, ponieważ p raco ­

dawcy nie p rzysta li na  podwyższenie płacy 
o 25% .

Waszyngton. Został otw arty k o n ­
g r e s .

Buenos Ayres. Gubernator prowincji 
Buenos Ayres uszedł do prowincji La 
Plata.

Przyjechali do .trukowir
dnia 8 Sierpnia.

Gra.id Hotel k. SpieBsbacb z Hall. -  8.
Skarżyński z Warszawy — A. Sohewczyk z Oło­
muńca. — O. Solión i Wiednia. — E. Moraw'- 
ski z Lubelskiego.

Hotef Drezdeński. A. Raszewski z Russocie. 
A. Łopacińska z Warszawy.

Hotei pod Ruięr T. Piasecka z i. ikurzr. — 
K. Michmowski 'z Bolca. — J. Macudziński 
z Wadowdc. —  A. Charzew'ski z Przemjśla.

Hotel Polski. J. KrebLer z ReichoubacL. — 
M, Horoa.yska i Radoszyc. — Z. Roznau )w- 
ski z Limanowa. — A. L. Jodłowski, z Król. 
Pols. — E. Chamek z Tręgier, — J. Kratky 
ze Lwowa. — K. Buczyński z Wadowic. — E. 
Blumowa z Eusyi. — K. Stopauów z War- 
szzwy.

Hc iel Saski. J. Jarzebecki ze Lw'0>'-o. — Dr. 
M. Maoiszewski /  Tarnopola. — K. Menzel 
z H imburga. — E. Wiszniewski ze Lwowa. — 
St. Nielopiee z Petersburga.

Hoł el Narodow". Z. Zaruski z Płocka. — F. 
Kamińska z N. Targu. — J. Piaseeita z Tar­
nowa. — M. Załuska z Warszawy

Hf .el Centralny. K. Grunwald z Wiednia,— 
J. Hirsc.hmann z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

\ liuhrylca Nadesłane me pochodzi- od Iie- 
dcJccji, która też za n ią  odpowiedzial­

ności me przyjm uje).

l*oiic/,oeiiy guincwe na żył y 
kurczowe, paski wiptiirmie i 
pasy brzuszne, gorseefki do 
peostego trzymania oraz wszel­
kie wyroby w zakres rękawi- 

cznictwa wchodzące 
poiecaja

Bracia B I L E W S C Y
w  KRAKOWIE 

obok kościoła N. P. Maryi.

W s z e Tk i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno- |7 i ' p " T) TT' j w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. 3 0 .  34?“ Zlecenia
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod nąi- Iŷ jDIOF WfBBf 1111 C» L UffiW. MBKll lll )0l6(Mf0 z Prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez 

kcrzy8tmejszemi warunrami. J ' J u 1 J i n  doliczenia prowizji.



Wyższy g klasowy Poszukują zaraz umieszczeń
z t>a±*ćl:zo cMubnenai śwladectwaiBi i polece­

niami — a skrom nem l wymaganiami
rządcy, ekonomowieflpisarze ekonomiczni ze szkołami rolniczemi lub bez. nad­
leśniczy, leśniczy egzaminowani, podJeśniczy, leśni, karbowuicy, polni, kasyerzy, 
kontrolorzy, gorzeiniey, piwowarzy, bucniialterow ie, magazynierzy, pasiecznicy, 
kierownik fabryki nawozów kościanych, praktykanci do gospodarstwa, gorzelni 
i Browaru, strzelcy, dojeżctżacze, klucznice, (niektóre z nich uzdolnione przy kuchni, 
szyciu), poKojowe, panny służące, nauczycielki, nauczyciele, bony polki i niemici, 
gospodynie na probostwa, loktorki, sekretarki, towarzyszki, kasjerk i do handlów, 
kowale, stelmachy, kucharze, ogrodnicy, ogrodniczki,' chmielarze, furmani, m ły­
narze, nadrałynarze, ślusarze, maszyniści, cieśle, wiertacze, strycharze, pomocnicy 
handlowi, organista, mułarże, stolarze, malarze, rysownicy, wyrabiacze dachówek, 
dyetaryusze, uKończouy medyk jako towarzysz chorego lub guwerner, kilku

słuchaczy filozofii i praw.
Wsz^k.ch wyjaśnień i odpisów dokumentów pow yż w ym ien io iryc li na 

żądaniu odwrotną pocztą przesyłamy.*
Służby oficyalistów i t. d. lecz tylko z chlubnemi świadectwami i poleceniami 

każdej chwili do ewidencyi. przyjmujemy.
Zamówienia na parobków i dziewczęta dwo”skie po żniwach przyjmujemy. 

Pod jesień stręczymy robotników dla fabryk i przedsiębiorstw.
W  l>ini‘zc do przeglądnięcia., k r iile i oliwili ii.sćy W  W . Irictdiiwcifw  

z (od/iękoiiHnia ni i za istręeze»ie slnihy i  a£cyalistów.

Konces Bióro informacyjne Bron, Krasickiego
T4ii 1 3 4T J a r o s ł a w i u .

Oi w yrazu zwykłym  drukiem 2  c i ,  tłu s ty m  
drukiem  po 5  c t , Minimum ceny ogłoszeń £ 5  ct. posiiiikuje

pud bardzo korzystneini wa­
runkami

fa b r y k a  o r n a m e n tó w  c y n k o w y c h -  
sz lą e k ic h  —  B rach  e t  W e is  w e  

W r o c ła w iu . 74 51 3

E O - 3 ^  F J S H B S k ’0 0 3 1  a c » ]  t O W A l i Y  O S b iu  obszer­
nych ubikacjach z piw nicam i i ogródkiem kwia- 
tc wym, bardzo starann ie  i z dobrego m ateijału  
budowany, C3rnkiem kryty, z powodu zmian fa­
m ilijnych je s t  z wolnej ręk" do sprzedania.

ZgLszenia przyjm uje I. Gawiński S drukam i 
p. Korneckiego (uL 1 r .  -Tana), lub w Dębnikach 
Nr. 105 obck willi M adagaskar.

JOTJŁZEBIIfA je s t  55.T70TA 3.000 
złr. na eh agą  hipotekg kamienicy dwupiętrowej 
nowo wybudowanej dobrze „ig rentująeoj w K ra­
kowie. — W iadom ość w Adm inistracji K uijera 
Polskiego. 295 1 5

w Krakowie.
Przyjmuje się także nu mieszkanie pa­
nienki uczęszczające do seminarjum nau­
czycielskiego. Troskliwa opieka domowa 

zapewniona.

Zgłoszenia przyjm uje  się codziennie od 
godziny 3 — 5 popołudniu.

Zwierzyniecka Er. 18 1 piętro.T J R Z J E D N T T y  emerytowany może przy 
ją ć  Im ifiistracjg  kamienic}- w Krakowie. — 
W iadom ość w- A dm inistracji „E urjera  P o l­
skiego 741 1 6 Magazyn obuwia

M arji Deręlz’kowskie!
pod kierownictwom

3R0NISŁ. DOBRZAŃSKIEGO
W  KRAKOW IE 

ul. św . Jana i , 4  ^di-ugi dom od A —Bj,
poleca

gbuwie męskie od 3—50 złr., obuwie 
damskie od 3—25 złr.

Zamówienia wykonywa punktualnie z naj­
lepszego m aterjału i w najkrótszym czasie.

M a g a zy n  o o łic ie  za o p a tr z o n y  
w  g o to w e  o b u w ie . 439 17 ?

HESTAURACYA

TURLIŃSKIEG0
W ELOCYPEDY DLA ChŁOPCOY/

od 10 do 28 złr.

M a  S T y r . y  d o  s z y c i a

sprowadzam tylko pełnym i w agonam i z 
najlepszych fab ryk  chrześcijańskich. Cena 
ud 27  do 65 złr. K atami po 4 złr. mie­

sięcznie. P .o w ery  n a  o k ład z ie .

Jozef fweriioki
MECHANIK.

Kraków. Rynek 25. — Lwów, Hotel Źorza.

g§ -M m m m m m  l o k a l u ,  mwW W*

3 74i Bi.iro pośrednictwa krajowegc 1 2

gf dla rolnictwa, przemysłu i Iiandlu gj
pmitiesiome zostało na ul. Wolską, 5. v

Gorsety damskie
oryginalne francuskie i wiedeńskie, znane 
z dobroci, poleca w wielkim wyborze

położona ■ 
we wsi Nowa W ieś Narodowa Nr. 15, 
pod bani] m Krakowom, obejmująca je ­
den mórg obszaru, jednego Domu wiel­
kiego składaj ąuego się z pięciu ubikacyj 

trzech oficyn także z ośmiu ubikacyj 
składających się, budowanych z drzewa 
w bardzo jeszcze dobrym stanie znajdu­
jących się, pół m orgi ogrodu owocowego 
i jarzynowego i pół morgi pola, na tej 
realności może pozostać dług hipoteczna 

3500 fi. na 6°/0.
CeiiU d z iem ęć  ty s ię cy  fi. 

Wiadumosci udziela się na ul. Dietlo- 
wskiej Nr. 89 I. piętro na lewo. Naj­
więcej odpowiadałoby jakiemuś facho ■ 

736 wemu ogrodnikowi. i io

10 Krakowie, ul. św. A n n y  L . 3.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia sig od­

wrotnie. • 431 18 50'S T5TF laciiUttbaa Łi,Kohfa. iTTOTIS S7S7S! jZWOTŜ

Przyjm uje jak  w .zeszłym rolm j 
P an ien k i u c z ę s z c z a ją c e  do j 
s z k ń ł n a  s ta n c ja , zapewniając ] 
troskliw ą opiekę.
Lekcje francuskiego języka i mu- \ 
739 zyki na miejscu. i  6 j
S t a n i s ł a w a  G a r l i c k a  i

ul. Uarbarska 22, parter.

Ważne na sezon wiosenny i letni!

Bracia
M ,  K k f i f g i

Skład towarów żelaznych i norymberskich
pod firma 429 8 i O

EMANUEL T1LLESy |  posiadacze kilku medali
c i  &  1 i składów we wszystkich

ii l
Jjph stolicach w Europie.

Główny skład dla Ga.icfi:
W KRAKOWIE t t A

Nowy i największy

W  Z H A K O W IE , 

przy ulicy Grodzkiej I. 3S (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy towarów jako l o : 

noże, w idelce, łyżki z  różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, noży­
czki i brzytwy. W agi balansow e, kuchenne i dccym alne. Przyrządy 
i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane em aljow ane. Sam owary tul­
skie, tace, ceraty. Narzędzia rzem ieślnicze, zamki, kłódki, okucia itp. 
G łówny skład kas ogniotrw ałych. Piece żelazne, tace przed piec, 

łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najum iarkowańsze i stałe.Rynek gł 
Nr. 12. Z  d n ie m  25 S ie rp n ia  t .  r .  o tw ie rą m

W K R A K O W IE
Z a k ł a d  w y c h o w a w c z yZabłafi ubiorów dla chłopców.

Do Zakładu przyjmować będę uczniów uczę­
szczających do szkół publicznych, jako też uczących 
się prywatnie.

Odwołując się na jak najclilubniejsze rekomen­
dacje nier wszo rzędnych Domów M agnackich i Oby­
watelskich w kraju, w których dotąd la t kilkanaście 
Synów kształciłem  3 wychowywałem — proszę o wcze­
sne porozumienie się ze mną listownie do 20 Sier­
pnia w Bursztynie (pałac J . 0 . Księstwa Jabłonow ­
skich), po 20 zaś Sierpnia wszelkich iufunnacyj udzielę

w hotelu Pollera
Kraków, ulica Szpitalna.

L udw ik  G latm an (L u d o m ir)
668 2 6 w  Bursztynie.

Nowo wybudowany dom w Podgórzu, n mieście, o I I -  tu  dużych po­
kojach, z dużym ogrodem  i piwnicam i je s t  do sprzodania za bajeczną 
ceng. N a  h ipo tece  możo zostać jakakolw iek kw ota ; również nastąp ić  
może 7,amiana onej realności mt parcelg budow laną w K ukow ie . W ia­
domość w Krakowie, ul Stradom Nr. 18. Dietlowska l 44. II piętro 

w biurze materyałow budjwianych. 602 & 20

fĄ  polecają Szanownej Publiczności
ubiory własnego wyrobu dla mężczyzn, chłopców i dzieci

J  z poręczonych dobrych mat e n  j i najmodniejszego kroju po zadzi­
wi wiająco tanich cenach.

Zamówienia ■według miary będą punktualnie wykonane, a nie- 
odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty.

B ra c ia  M. Iscowitsch. Na nadchodzącą porę wiosenną i le tn ią !

r i l j a  w i s d e h S K L s j  f a b r y k i

U B I O R Ó W  M Ę S K I C H
i DZIECINNYCH

Mflilmana Kohna i Synćw
Kraków, ul. Grodzka 1. 9, I  piętro,

zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów 
mgslach, wyrobionych w własnych zakładach podług najświeższej 

mody, z najlepszych matm yj krajowych i zagranicznych, 
a  m ianow icie:

ubianir marynarkowe, żakietowe, salonowe i fraki.we, angliki 
z kamizelką, z«,zutki, szlafroki, haweloki, płaszcze dc podroży, 

procncwniki, spodnie kamizelki pikowe i jedwabne
oraz

W IE L K I W Y B Ó R  U B R A Ń  D Z IE C IN N Y C H . 
C e n y  j a k  n a jp r z y s tę p n ie js z e .

Zaprowadziwszy oświetlenio olektryczno, umożebniamy 
rozpoznawania wieczorem jakości i koloru jak  w dzień.

Aby uniknąć pomyłek uprasza sig u łaskawe zapamiętanie 
firmy i Mru domu, w którym  magazyn msz sig znajduje,

i l e i h r a n  K o n n  i  B e n o w ie .
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro.

G-łuwny skład la Rumun I w Bukareszcie „Chewalier de m udeL S trada  Covaci 
Nr. 2 u. 97  „Bazar do Bonm anie" o trada  Solari N r. 7. — Składy W kilku 
głównych r.iautach itd . — Głó’“iiy skład dla Scrbj w Belgradzie „Palais Royal" 
1'iirst Michaol Strusse N r. 6, „Bazar do Krańce" Składy tylko w Kragujevatz.

i Pożarevatz. Eksport do wszystkich krajów 601 4—24
fjCT U A J W I Ę K S Z I  W I B Ó  R. M

uprzyvr

F A B R Y K A  MARMORYTU całkiem nowo, z wszelkiemi gospodar- 
skiomi wygodami urządzony, jako to: 
lodownią, piecem piekarskim i t. d. 

10—'12%  niosący

cło sprzedania.
Bliższa -w iad o m o ść  w Administracji „Kurjera 

Polskiego" w Krakowie. 73S 2 3

■w T S r a K o - w i . ^  Z - ^ r i e r z y n i e o  X .-. 4 0 .

509 13 104 wyrabia

dachówki, posadzki, schody, pomruki,
oraz płyty do stołów, konsoli, lustpr kom nków, Stefków nocnych, itt.ywalni, również 
i  do wykł idania ścian sufitów itp . kominki, parapety do okien profile, postumenty do 

zegarów, kapitele, filary itp. przedm ioty w zakres kamieniał stwa wchodząco:
Pod wzglgdem kolorów, twardości i połysku w zupbłności naśladujące wszelki na turalny  

marmur, porfir, jaspis, gr-nit, onyx, malachit, lapis lauzuli i t. p. 
jio cenach nieporóim aule ;ańszych od prawdziwych kam ieni.

Wydawca, i?CMiny I odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. ran. W drutami W. Kęrneckhpo w Krakowie.


